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P ANI PICHOR - ŚLIWICKA. 
'wietna artystka Teatru Narod"owego w Warszawie. 
Illl(!ro&zona burzliwe mi okl:lSkami na wczofojuym 

spektaklu .. Ludzi tymczasowyeh" 
w Teatrze Miejskim w Łodzi 

A .'.9 N\łSM 

Wykrycie szajki handlarzy 
zywym towarem. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 15. 6. - PoHcja obv:;za.iowa 
w Warszawie zlikwidowała \l,'czmai wiel 
ką suv.lkę handlarzy żywym to\\"arem. 'la 
cze!1'e której sta,ło siedmiu bra'ci Mirc11\Y. 
Bv,li oni w stałym konta,kcie z zag-ra"1"cą, 
Ofilł!ry Wywożolno samo'chodami i a,ero
pila1narrni zagira'l1icę. p{)czem okretami do Ar 
1!entV'nv. Dotychczas ofiara ha'ndlarzv !Ja
dło przeszło 100 kobiet. Za kruż:da . sztukc" 
Mire[.owie o vrzV'111vwa,1 i od 2000 do 30rJO 
dola'!'ó\v. 

Dotąd a;reszto'wano 3-ch braci Mirc1ów 
Sz:lorrnę. Jakóba i SZyję. Po'zosta li ,czt.erej 
zna.id'U.ia się obecnie w Arg-entvnie. dokąd . 
odwieźli ostat'tli trnnsPO'rt. 

'Oie~YDe~ ~en. ~1~lty[kie~o l ~. Iremierem ~kflyń~kim. 
Pierwszy strzelił gen~ Szeptycki. --- P. Skrzyński oświadczy'. 

ie strzelać nie będzie I 
(Od wiasnego korespondenta). 

Warszawa, 15 czerwca. Dziś o godz. 
6.30 rano odbył się w Warszawie pojedy
nek między generałem Szeptyckim a by
łym premjerem p. Skrzyńskim. 

Jak wiadomo pojedynek ten był na
stępstwem zajścia, jakie miało miejsce w 
Kasynie ziemiańskiem w Krakowie. Po
iedynek odbył się na pistolety na dystans 
15 kroków z jednorazową wymianą strza 

"Muza ł6dzka" na urlopie. 

Gmach Melpomeny (Teatr Letni) w parku Staszic~ w którym dotychczasowy 
zespół teatrałny pod dyrekcją pp. Szyfmana i Gorczyftskiego stara się lckkiemi 

rewjetkami i farsami uprzyjemnić łodzianom skwarne miesiące kanikuły. 

Ohydne morderstwo w Krakowie. 
Brat w zaciętej wake kładzit1i trup'em swego brata wystrza 

lem z rE:wolweru •• 
Z Krakowa donoszą: 
Z niedzieli na poniedziałek odbywała 

się w domu Józefa Kantorowicza przy ul. 
Rzeźniczej 22 zabawa z okazji chrzcin 
dziecka Leona Adamskiego, wyrobnika. 
Józef Kantorowicz jako ojciec chrzestny 
dziecka zaprosił gości do swego domu. 
gdyż Adamski posiada. szczupłe mieszka
nie. Na zabawie u Kantorowicza było 0-
kolo 12 osób, wśród nich takżt starszy 
brat Józefa Kantorowicza, Kazimierz, któ 
ry niedawno przebywał w zakładzie dla 
umystowo chorych w Kobierzynie. - Po 
dość obfitej libacji przyszło do sprzeczki 
między Kazimierzem i Józefem Kantoro
wiczami na tle stosunków rodzinnych i 
mieszkaniowych, w czasie której Józef 
Kantorowicz powybijał szyby w miesz
kaniu swego trzeciego brata, zamieszka
łegO w tym samym domu. 

Bójka. która trwała przeszło godzinę 
w mieszkaniu~ przeniosfa się następnie na 
zewnątrz, gdzie przyszło do zaciętej bit-

ki między braćmi Józefem a Kazimierzem 
W czasie niej Kazimierz Kantorowicz 

ugodził nożem Józefa w głowę, skutkiem 
czego pobiegł on do mieszkania, względ
nie do jakiejś komórki, skąd następnie wy 
szedł uzbrojony w karabin wojskowy, 
który jednak nie był naładowany. Zanim 
Józef Kantorowicz zdołał zrobić jakiś u
żytek z trzymanego karabinu, Kazimierz 
Kantorowicz oddał momentalnie kilka 
strzałów z rewolweru do swego brata, 
kładąc go trupem na miejscu. 

---:8:---
STRAJK KIN WARSZAWSKICH MUSI 

BYC ZLlKWIDOW ANY JUTRO. 
Wat"szawa. 15. 6. - S!prni\1v"a za,targu 

między. wla.ścidel~mi ki'n a mag-isf:ora'tem 
wa'rsza wsbm zali'n tereso'wato sie Mi'l1i'ster 
snvo Spraw Wewnętrznyoh, które wczo
rai \l,"YsI .ało do olbu stron ult,"matvwne ż-ą 
da'l1ie zl:kwid'OWania zataJrJQU do 16 o. m. 
włącwie. 

łów. Pierwszy strzelił generał Szeptyckl, 
poczem p. Skrzyński oświadczył głośno: 
"Ktokolwiek w Polsce sądzi w swoim b()w 
norze i sumieniu, że ma prawo strzela6 
do mnie i do tego co ja przedstawiam -
niech strzela. Ja strzelać nie będę". 

Przeciwnicy rozstali się bez podani, 
rąk. 

Gen. Szeptycki uczuł się ogromnie d()w 
tknięty postępkiem p. Skrzyńskiego, wo
bec czego możliwem iest, że konflikt tell 
znajdzie swój finał leszcze w jednym po· 
ledynku. , 

NOWY MINISTER KOLEI P. PAWEt' 
ROMOCKI WYST ĄPIL Z KLUBU 

CH. D. 
W dn'iu dzisiejszym prasa łódzka poda 

la wiadomość o nominacji p. Pawta Ro ... 
mockiego (Ch. D.) na ministra kolei. Jak 
się dowiaduJemy obecnie p. minister Ro· 
mocki wysIał po podpisaniu nominaci 
przez p. Prezydenta Mościckiego zawfa· 
do.mienie do klubu Ch. D. iż z klubu teg(l 
występuje. 

Sprawa pen$yj urzędniczych 
i dodałlków funkcyjnych 

dla oficer6w. 
Rozpatn'wana hędzie na naibtiższem po

siedzeniu Rady Ministrów. 
(Od Wi~Siiei!O korespondenta). 

Warszawa, 15. 6. Na najbli,ższem po
siedzeniu rady ministrów załat\vio.,ą zo
stanie sprawa przywrócenia pensyj urzęd 
niczych do po;ziomu grudnia ub, roku. 
Róvmocześnie rozpatrywany będzie wnio 
sek Ministerstwa Spraw WOjskowych o 
dodatki fU'l1kcyjne ella oficerów. 
'WA • 
"Proszę oddR moją sprawę 

prokuratorowi" • 

P. 'J. BEDNARCZYK. 
b. ławnik Magistratu. w dzisiejszej pr<. f'e łódzkie! 
ogłosił list otwarty w którym żąda. aby Malli.trał 
skierował jego sprawy do prokuratora Również 
w liście tym zaznaczył. iż dla obrony ~ '" ,<l honoru. 
w najblituym cnsie ogłosi ciekawe i s~IlłIlC,jDe \ ...... 



.... ! . .,LÓDlKre ECHO WIECZORNE". - ... U czerwca 1926 rolCu. 
~~----------------._----~~~--------~ 

" ouge et no·r" arl • 
liNowy system", który grozi ciosem dla kasyna gry. 
Reklam tu lelki, . czy m niaclwo wynalazcy z Palermo. 

- Przed !kilkudziesięciu łaity, pułkownik 
'Demenico Alarlo postanowit wykorzenić 
r~ iudności wloslciej skłonność do ioJrorwa
Il:ia oszczędności w losaoh ioteryjnyc.h 
przez wynarlezienie syslemu, kt6ryby każ 
demu zapevmial wygraną, a zatem c:ty
ni·t loier1ę zbędn.ą <Ha ·pańsfwa. Po dlugQ 
l·einfclI obJiczeniach udało mu się wre
szcie wynaleźć system, ,p·rzy pomocy kJ6 
rego każdy gracz mógł osiągną'Ć IZ całą 
pewnością 12 proc. od umieszczonego na 
loterii kap·itału. ale państwowpadto je
szcze na łepszy pomysł, unicestwi.aj3,cy 
metodę A1aria. mianowicie wprowadza
jąc 13.5 'P'wc. podatku od wygranej na 10-
terJi. Rozporządzenie lo pozostaje w mo
cy aż do dnia dtisi:ejszego, a loterja funk
cjonuje dalej. jako najobfitsze tr6dto po
datków pośrednich. Alario wówczas 
zwrócil się do Monte Carlo. UdaJo mu 
się po długich obJi.cz·eniach stworzyć sy
stem, umożHwiający grę bez ry:tyka. Do
póki Alario taJemnice swoją zachowywat 
dla siebie, wszystko szło cklhrze. wygry
wat stale. z zadziwiającą regularnością, 
Kiedy jednak !Zdecydował się zdradzić 
swoją tajemnicę przY!łacielowf, który po
wierzy.l ją znowu innemu, i 't. d., akoje w 
Monte 'Ca:do spadły z 'tysi,<\ca franków na 
360. - \Vkońcu zarząd kasyna gry po
si.adł również 'tajemnicę Maria, polegają
cą na stwierdzeniu. że reluta ma niezna
czną skłonność do przechyianfa się na pe-

wną stronę. Wyrównano tedy te usterkę 
niszcząc 'tern samem system Alarla. a pod 
nosząc znoWl\.l. kurs akcyj. I 

Alario ,nie uw:ażar się za rpJOlb.ttego. Wy 
graf już dosyć, aby mógl spoko:jnie zamie 
s2'lli:ać w. Pizie l łam pracować nad wygo
towaniem nowego niezawodnego sysłe-

mu. Nie pracowa.ł on jedynie sam, ale 
przybra.ł sohie 50 mlodych raohmisŁrzÓrw 
do pomocy. Pewnego pi~knego dnia, kie 
dy wreszcie zdawaro się, te cI jest ju:ż 
osiągnięty, okazało sIę, i'Ż wspólpracowni 
cy Allaria tak pofa,lszo,w:;tlf rezUJlta:ty obli
czeń. te z lycl:J, fałszerstw można bylo 

:t 
Jan Władllsław Karbowski 

Urzędnik Magistratu m. Łodzi, 
zmarł po krótkich cierpieniach ~a.13 b. m.,. przeżywszy lat 47. 

Nabożeństwo żałobne odbędZIe SIę w kOŚCIele katedralnym dnta 
16 t. j. w środę o godz. 11 rano. . . . 

Wyprowadzenie zwłok z kOŚCIOła na stary cmentarz katoltckl ~e
goż dnia o godz. 4 i pół po poł. O tych smutnych obrzędach zaWIa
damia stroskana 

Żona i rodzina. 

.1'. ue 

stworzyć speqalny system. Alarlo nu_o 
cU wszystkie swoje tabele w ogoień, a 'W . 
kilka lat potem zmarł w 1890 roku Pozo
stawił on jednak sw.ojemu najwierniejsze 
mu wsp6Łpracownikowi, StanisławQwi 
Gaefnno - zasadnicze podstawy napró
tno posz.ukhvanego systemu, a Stanisb:w 
Oaetano 'Powierzy! Je pewnerrru obyrwa
lelowł z Pa:lermo, którego nazwiska je
dnak na ra'Zle jeszcze nie wymieniono. 

Tlen SlkO!I'~ wa4 5 vstem d wv:.)echa~ d'o 
Monte. wyg-lCI.'l tam POka1m~ sume. zesta
wl,t 12 l'y-sięrey ~rvs'tema.tYlC'myOh ta1be1ek 
cv!f.row)'Ch i obeonie ,pod,Otbno doszedł już 
do rteg-O. te ma, zadać oo.taibni cios. System ' 
jetro OTzewid'U(je na ;J>O<i,g,ln'Wile ka'Di:tallu 25 . 
it'ysdęcv fran!ków. lWWfadHI,od 8 - 11 ty
si'ecy framków na miesiąc. Ten tatiemniczy 
'WtI'óg- rulety z Palermo za demons'brował 
swó'i system w ko'le nwilili:i:szV'ch IP'l'zwru
ciół. którzy OOdziwi.w11 de..sro nieom'Y'lność. 

W l11ailbU1:IS!z.vm C2:1aSie ma· on wydać 
broszUlfę. z której ca'lv dochód 'I>I:zemaczo 
nv będzi'e na imVallrid6rw. kJtórzv w czasi'e 
WO!j.ny postradali W'Z'l'ok. NaJ sJrurtelk tej bro 
srory. J?:ra<eze Tmtrcą si!ę marsowo do Mo.nte 
CalrJo. arbY' zai'llKa50waIĆ dochód 10 tY'sie.c:y 
franKów miesięcZJ1:ie. Baonk zo'Srtalnle roz'trlt 
tv. aru1eta' xui'SZrCzona. co ifeż ;łest zasaOOi 
czynn ce1em wvna1lazlru !$!V's-temiU. 

Pr.zysztość 'ted v lf'UIl.et'V' rprz.eds.fawia:la
by się \v czamvch baIrWaJC:h. ieżeH to przy 
padkiem ta cala historia nie jst brickiem 
dweko.H kasW1a $1;1l'Y' w Monte CatrloWszak 
MusSO!lini. poslY'sza WS'Zy o cudotwórcy 10 
:feryjnym. krtórv NzewwUadaJłi mezatWoo'ne 
cw"y na lbfenfi. ~: 

- Takie$ro oochlltb-ym mk'.ć co: ml'estąc, 
1>0 skończvhrlby lS~e filfUłll1~~ kilo'Doty. 

W karżrdym razi,e. kto cbice WVlPróbo
wać s,,"stem wv:na.lazcv z Prad1eMl'Ol. mus; 
się, zaolpa.1!rZYĆ w 25 it}'SiecY' imnk6w. 

• 
Rozłam w N. P. R. w Wielkopolsce 

i na Pomorzu. Kata!trolalne o~erwanie !i~ [bmury I JO~lilU MOUJDY i lelie!łoIB. 
Posłowi Popielowi nie pozwolono m6wlt na wiecu. 

Poznań. 15. 6. - OSrtRltnie wYiPadki po
lityczn.e 'W'Y'\vo-łaly, jak wladomo. silne tarr 
cia w lonie NPR na. terenie W1e1kopCJIlski 
ł Pomona. 

Tan-cia wZlmoldy się ~esz,cze baroziei po 
zawiesz.eniu przez ·wllad·ze naJc.zellne stron
nictwa POS. Ciszaka w ;pra.waC'h CZlłooka 
l)aJntł.li . 

Już OI'Żed k'mru dniami odbylła się kon 
~erencia akT. IPOZlnańsk., na kit'6reJi 'ie<t.1.p
myś~nie UJCh:wallono votum nieiUIDn. wJrz,ą10 
wi woj,ew~"dZik. i zaia<lamo zwołania zja!Z 
dIu wo1ew6dz;kdesro Of3JZ koourresu. kŁ6re 
zdaniem CZlł'0Il1k6w kooferooClU. z()'sifatł'y 
Iliepra. wnie odlroozooe 'Dl'zez ta'tÓW\IlY' korni 
itef WV1konawczy. 

,Al niedzielę zwo~amo w. Powanlu lron
ferencję J):!'ezesów ipOwriatowy+ch i okręgoo
wyd. oraz IPOstów i seITlalrorów Wd-e1kOVOI 
~iki. Na kO!l1ferrenctię !PI'ZyIDyH <lre~leZłJCi 1· 2'5 
powiatów i 6 o!kręgo6w. przed'stawirCie,le 

golóWlne1goo komiteltu wykOQ1aI\Vlcz,~o posto 
wie Popiel li ChądzyńS!ki. oo!Zartenn zaś zja
wili się w saM, cztookowie .pami forrnalnile 
ni~ tLW~lIwtI11end dł() udzia~.u w obradach z 
postem Ciszaki'em na, czele. 

Obradv Z<łlR'a<it 'P06. HClrz. wobec które 
Iro ()II)OZyrCY!inde na~tro jbtna cześ-ć zebra... 
n~ 2'lltłeła sltanOlW1i&1ro 'W!rOirle i, okrzyka
mi 'UII1ii'Cil11lOlŻffii'Wita JI)1"Zern6wd·eft~e. ~ 
n:as'fę.tm;e llS'POkoić z.ebra1nvch seb-el'an o 
l~ wo:.iew6dzlkie~o Witlro'WlSki. aIle i' ie 
mu mówi'ć nie oozwo1olllo. Ten sam ~o'S s:po 
t1caJl pos. P<miela ;przeciw któremu 'WIY'Sfą
piooo nawet z pog'!"óżlkarmi. Wobec ~ 
POS. lie:rz zebral!1ie rozwiazat Pos. Cisz.ak 
ze swvmi nml:en.nikami lPOOo'S'ta1t na< saH. 

Wedile informCbcY1. otrzYlIDmvrcn vrzez 
naszc$1;'O korespondenta. opozyciaJ orzec!w 
POlityce R'~6wne,g-o kOJ11i'net'll NPR jest :na 
terenie zi'em zachodnich bardzo LSiilina' i nie 
iest wvklucZ'OInv f.orrma1ln'V' roz,łam w paJrl:ii. · 

Prez. Mościcki jako wynalazca. 
Co mówi o uczonym profesorze niemiecki iniynler. 

W "N. freie Presse" ukazał się nieda
Wno artykulik, podpisany literami B. R.. 
\dóry przynosi nowe szczegóły do działal 
ności naszego Prezydenta jako wynalaz
cy. 

Jest rzeczą ogólnie znaną - pisze p. 
B. R. - że nowy Prezydent Polski, pro
iesor Ignacy Mościcki, jest wybitnym che 
mil<iem i że rozwinął zarówno w swej oj
czyźnie. jak i zagranicą, wybitną działal
ność. Mniej znaną jest rzeczą, że Prezy
dent Mościcki jest również wynalazcą i 
to na polu zarówno fizyki, jak i chemji, że 
eksploatował swe wynalazki jak przed
siębiorca i że posiada w różnych krajach 
swe patenty. Niektóre z tych patentów od 
noszą. się do urządzeń elektrycznych i e
',ektromagnetycznych, najważniejsze jed
nak wkraczają w zakres techniki prze
twarzania oleju skalnego. 

Już od lat szukano sposobu, w jakiby 
mOl,na uzyskać czysty olej skalny z ply
lIU, zwanego w Galicji "kal", a w którym 
znajduje się przeważnie woda, a w mniej
"izej ilości olej skalny. Znano wprawdzie 
IN tym względzie rÓŻne metody. ale nie 
były Ol1e racjonalne. Profesor Mościcki 
wynalazł coś niby jaje Kolumba, prostą, 
~aczej fizykalną, niż chemiczną metodę, 
c:lzięki której problem został za jednym za 
'TIachem rozwIązany, co przemysIowi naf 
towemu przysporzyło dużo zysku. 

Do tej metody odnoszą się między in· 
l1emi dwa jego austrjackle patenty: .. Przy 

rząd do usuwania lotnych cząstek z pół
płynnych mas reakcyjnych" i patent: .. Po 
stępowanie i urządzenie do oddzielenia 
wody, albo słonych rozczynów wodnych 
z oleju skalnego, albo innych emulsyj ole
istych'l. 

Założył on też celem wyeksploatowa
nia tego postępowania we Lwowie przed
siębiorstwo, którego był kierownikiem.
Pewnego dnia, co było podczas wojny, 
odwiedził mnie w mem biurze, zajmują
cem się od lat kwestjami techniki parowej 
profesor Mościcki ze Lwowa. Przyszło 
między nami do porozumienia, na podsta
wie którego moja firma objęla zastępstwo 
lwowskiego towarzystwa. Jest rzeczą in
teresującą, jak uczony profesor Mościcki, 
z którym poszedłem do kilku tutejszych 
firm naftowych podczas jego pobytu w 
Wiedniu, umiał zarówno technicznie, jak 
i kupiecko. podtrzymywać sWÓj punkt wi 
clzenia; w przekonaniu słuszności swej 
sprawy, okazał wiele spokOju i stałości. 
Dzięki temu, jakoteż przez proste, nie 
wymuszone zachowanie się i znajomość 
wielu języków, zrobił uczony pan z gło
wą wytwornego dyplomaty wszędzie naj 
lepsze wrażenie. 

Z pewnością te jego zalety pozyskają 
mu na jego wysokiem nowem stanowisku 
zadowolenie całego kraju. 

Z Nowego Sącza 'donoszą: Dnia 13 b. 
m. po polu dniu nastąpiło między Izbami a 
Mochnaczką katastrofalne oberwanie się 
chmury. W okamgnieniu wezbrały potoki 
górskie i zerwały wszystkie mosty mię
dzy Mochnaczką a Powrofnikiem. Wez-

PpoJehłU zml8DQ BaollufUdl. 
Sejm zbiera się nieodwołalnie 

22 b. m. 
Warszawa. 15. 6. Jak 'to już donosi

Hśmy w dzisiejszym .. Kurierze", po sko.ń 
czeniu rozmÓw z ctlonkaml ga'binefu 
marsz. Rata1 odbyl konfemcję z .przedsfa
wicielami stronnictw i przyjął pr.zedsta
wicieli Z. L. N. poslów Gląbińskfego i Sej 
de, Ch. D. - Czernlawskiego, Piasta -
Dębskiego, Ch. N. - Stroi\.skiego, w g()
dzinach wieczornyclt łIartglassa, Kirsz
braruna (Ko,to żyd,) wresz>cie p6fnyrn wie 
czorem d-ra Marka i Niedziałkowsklego 
z P. P. S. 

Wynikiem tych wszystkich rozmÓw 
Jest wYztlaczenie terminu pierwszego po 
zamachu stanu, posiedzenia Sejmu na WIto 
rek 22 b. m. 

Dotąd pewnem jes't, że na porządku 
obrad tego posledzen'la znajdzie się pro
wizorjJlm budżetowe oraz 'Pl'ojekt zmia
ny Ko,nstytucJi, idą,cy - jak wjadomo -
w trzech kierunkach, a miano"'t'SL~ 

l) Przyznania Prezydentowi Rzeczy
pospotl!tej prawa rozwiązania cial ustawo 
dawczy.ah na podsta.w1e jednomyślnej 
uchwały Rady minis,tr6w,nie poprzedzo 
nej wszakże votum nieufno·ści dla rządu. 

2) Przewiduje przyznanie Prezydento 
Wi Rzeczypos,oo:litej ·prawa .. veta" prz.e
ci'W'ko prOjektowi 'Ilstawy. uc'hwaJonemu 
przez oba ciała ustawodawcze. Skutkiem 
takiego veta byłoby c.desłanie prOjektu 
z powro.tem do Sejmu. przyrczem Sejm 
miałby decydować większością a·bsolutną 
wszystkioh posłów. 

3) Przywanie rządo'wi prawa dekrelo 
wani.a 'Ustaw w ok·resach między sesjami 
Sejmu, 'to jest \"li czasie kiedy Sejm nie , 
obradUje. 

Proponowana jest lalrże zmiana kon
sŁytucH w tym sensie. iżby ·ciała ustawo~ 
da'wcze miały w ciąJW cztereoh miesię.cy 
zatatwić każda·razowo budżet. 

Zapowiedziany wniosek lewicy o nie 
zwfoczne rozwia;zanie Sejmu i rozpisanie 
nowY'ch wyhorów. o ile wpłyr!ie na pos!e 
dzenie v,·,to: kowe, zostanie zamieszczone 
Jla porządku obrad jednego z nasJępny·ch 
,posiedzeń Sejmu. 

o .. 
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brana rzeka Muszynka zerwała mosty Dl 
drogach: Muszyna - Jarzębłk, Muszyna 
- Zegiestów i koło Powrotnika, wskutek · 
czego na drogach tych komunik ja kolo· 
wa przerwana. Pod Powroźnikiem pod
myła woda tor kolejOWY. W "MochnaczC( 
W'Oda porwala kilka domów, wslrutek cze 
gO 24 rodzin zostało bez dacbu nad glo~ • wą· 

Wedle dotychczasowych <loniesleii po 
1lC]1 utonął jedynie jeden starzec, który, 
nie zdążyl na czas opuścić domu. Nadto 
spustoszyła woda zupełnie plony na prze
strzeni kilkunastu kilometrów. Po dwv 
godzinach woda w zupełności ustąpila. 

• iN; ·S" MW! 4# 

KINO Dom Ludowy .9 ___ 

Dziś 

~tarlane ni[i u[l~i[ia 
Dramat życiowy. 

r.-m M • 

Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. fi ID. 
30 gr., m m. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 
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tła marginesie niezwyklych wyliczeń. 

Cyfry, k Ó e rwo' ją za ót głowy. 
Naiwyisze szczyty, najgł~bsze morza w ciekawem zestawieniu. 

NIetylko amerykanie są Ignorantami ••• w geograf J'. 
Nasza znajomość geografji załamala 

się na skutek zmian grani·czny;ch z roku 
1918 Nieza1eżnie od tego po stę.j}uiące 
wcią,ż naprzód badania i ścisłe obliczenia 
matematyczne dają wYt1iki, które wpty
wają na ustawiczną zmianę poglądu co 
do propor.c.ii we wszechświecie. 

Częslo bardzo są to wymiCIJry Zlupet
nie niewsp6tmierne z silą naszej wyobraź 
ni. która objąć ich nie jest w stanie. Cóż 
to nas wreszcie tak dalece obchodzić mo
że. iż .nasza kula ziemska. która 
pędzi przez wszechświat z szyb
kością 30 kilometrów na sekundę, waży 
Okrągłe sześć kwadryljonów ldłogra
mów? Można śmiało powiedzi'eć, że wia 
domość ta, ani nas ziębi. ani parzy. 

Zato n'ieprzyjemnie n3Jffi, jeśli nie mo
żemy dać odpowiedzi na nas'tę.p.uj·ące bli
żei l1as dotyczące pytanie: 

- .,Jak wielkim jest półWysep Arabski 
w porównaniu 'Z Apenińskim?" 

A jednak wiele osób - mężczyzn i ko 
biet - nie umie dać doktadl'!ej odpowie
dzi. 

,,0 jedną czwartą" mówią jedni. "Jest 
równej wielkości" - mówią znów inni. 
W rzeczywistości Arabia jest 18 razy 
wIększa od Włoch. 

Powyższe dowodzi, jak ludzką rzeczą 
są omyfok'i - (nolabooe nie tylko w geQ
grafIi). A tymczasem lubimy imponować 
rekordowemi liczbami w każdej dziedzi
nie. 

Nigdzie jednak cyfry nie ulegaJą 'takim 
wahaniom jak w geografji. Smiato można 
orzec, że co wcwraj bvło ścisłe i dokład
ne. dziś nie odpowiada rzeczywistości. 

JeŚ'H niedawno mówiliśmy. że ludzi 
na ziemi jest póf.to.ramiljarda, to dziś wo
bec stwierdzo.nego statystyka przyrostu 
ludności. musimy się przymać. żeśmy się 
omylHi o ... pM miljarda. gdyż nasza kula 
ziemska ma w danej chwLli 2 mil.jardy 
mi eszk.ańców. 

O tern. że najwyższy szczyt g6rski na 
ziemi - Eweresf - ma 8.800 metr6w wy 
sokości wiemy z geografji, z filmów, art y 
kulów narukowy-ch i ekspedycyj: lecz te
go nie WIemy. że jeślibyśmy np. Ewerest 
zatopili w ocean na północ od FilipińskiCh 
wysp nictylko, że nie wyslawalny z wo
dy. ale trzeba byłoby jeszcze trzy wieże 
Eiffel postawić .ieooą na drugą na jego 
s'zczycie,aby się ukazał z 9.780-mettowei 
głębi ·na powierzchni wód. 

Te wymiary wydają się nam olbrzy
mie, rozpatrywane pionowo. Jeśli jednak 
położymy je poziomo. przepastną morską 

W .. BYLL ••• 

EMIGRANTKA. 
Wysoko j.U!Ż WytoczW się biatlv miesi'ąc 

nad MilOhli~3Jntem i pa:tr:zvł w zielone WOOy 
jeziora. które d·nra1ty w.ie.IW świetle drob
niUJtkiemi fa,lami by P<>Slwbrzone skorupki 
musZlH ,kolebi8,c Się na wszY'Stkie sfrony. 

Na schodach kamiennV1ch sied'zia'ł'a po
stać kobieca. 

Zośka SZY'Pullan'ka ,przyjecha,la .jakoś z 
wiosną do Amervki. Pisa1lj 00 nia znajom: 
ze "Sta'!e~o Kira~u" - j,eoha,li ludzie i ja 
ocho'fa zebra1ła. więc ooieoha,la z nimi. Ro 
botę mia~a PiZV kT3!wcach dobra. Płzyo
dziewek pański i kawę lila śnia'danie ;. m:ę 
so na obiad. Siedzia'la k01l1O'I'nem u W510-
wvch ludzi. za1robek miCIJta. nie bvlo jej źle 
a iednak do niczezo o'choty nie miaJa. nic 
ją lTlie cies·zylo. bo tęsk.no·fa ku swoim tak 
żarta w niej duszę. tak z nie.J krew i si~v 
ssa,ła. że chodbi~a jak cień o s'ta1rt:e'j z 'twa 
rzy }{lrasi:e i ciele wYclIudlłem. Wspomni 
ktoś o .. Sta.rvm Kraju". doleci ja nuta swoj 
ska. 'to się zamyśli i duma i duma ... tlej! 
Chyba i lekalI'stwa niema na taka choro
bę. ani ludzie nic nl'e OOlI'a<l.za!... 

Nie ska'!ŻyJa się Zośka nikomu; wy
chvnie się miesiąc nad szerokie wody. to 
leci Jeno nad wode. siądzi·e na brzegu i pa 
t-rzv .. j patrzy ku wodom da,lekim. ku orze 
~\)m . w m,g'łv jasne SDOwitvITI. ku swoim 
stronom. 

Tak było i teraz. Ni'edballe ubrana. sie 
dzi nad woda i w dalI orzezmczvstą się 
w,patru~j.e. Roje wspomlllień oipad'ly }elj roz-

głębię moinaby pr ejść bez trudu w cilą-
&"ll ... dwugodzinne spaceru. 

S1roro mowa o pańs'Wlie NetYfuma praw 
do,podi()lbn4e malto Mo ootr'afi ooloowi1edzdeć 
na p-yitalnie. jak wie'!Jkiem jeSlt Illa!iwiększe 
z mórz śródiziemnomorsldch - morze KaoS 

piljoslkie - w po'r6w!1Ia'!1Ii1tl z naiłv.ttększą wys 
pą - Wd,e~ką Bry,ta,nja;? 

Obliczenia wYkazują, że il(Q<losa~naJ a
zdatvcka .. sad:zawka" ma 438.000 kw. kilo 
metrów. czyli 2 razy więcej Od Wielko
Brytanii. (które) DOwierzchnia WYnOsi -

"a egzaminie z anatomji. 

nauczyciel: - Niech mi pan powie coś o działalności serca .•• 
Uczeń: - Czy pan profesor mo2e mi zadać inne pytanie? .. 
nauczyciel: - Jakto? Dlaczego? 
Uczeń: - Bo przypomniałem sobie moja, nieszcz~śliwa, miłość l go

tów jestem popełniĆ s1.mob6jstwo. 

Polsko-amerykanski bankier-defraudantem 
Sprzeniewierzył k&lkadziesiąt tysięcy dolar6w i uciekł. 

Polska prasa amerykańska donosi, że 
znany w Pittsburgu bankier polski Roman 
Abczyński sprzeniewierzy? kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów i umkną? w niewiado
mym kierunku. 

Sprawa ta jest tern przykrzejsza, że 
AbczYl1ski grat poważną rolę w życiu ko
lonji pittsburskiej, jako prezes miejscowe
go Związku sokolów i dzialacz Związku 
narodowego polskiego. 

Cenzor tego związku p. Sypniewski, 
u którego defraudant był prywatnym se
kretarzem twierdzi, że czyn Abczyńskie
go wywolany zostal przez bankructwo 
dwu domów bankowych, przez które wy
sylał pieniądze emigrantów do Polski. 

Roman Abc::yński pochodzi ze znanej 
rodziny ziemiańskiej z ziemi ptockiej. 

o 
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tesJklrriolllą d'll'szę. jak SItado jalSlkóllek hvb
ki,ch i porwa'ły ją z s·oba helll ku wsi' rodzin 
net ku Ciha.cie matczY'I1.ej. 

... Stoj cha,lUiJ)ka nad brzegiem drogi· z 
rozczochraJIlą strzechą.P'l'zY1.l!'atrbiooa jak 
sJtaruszka i mallemi okienkami' ku omenta
rzowi pa·azv. K'O'to cha,ty ogródek - czy 
jeno alby zasadzony astrami. ballsaminem, 
lewkonią przez środek a' s·łonecznikami ko 
r.o plo tu ... Slcr'zYl1J.nęły ,vrota. WVŚ<li1 matuś 
na uWIl'O'ci'e. uki1ęk.t.i vrzy kOlllewkach, co lila 
pogródce sItodą i na rÓ!żalll1oc oacierze sze 
pCą ... ej! pewnie i za nią jutrzelllne mówią 
zdrowaśki... Toż i niedola ... GOŚlCiń,ce:m g-ro 
mady ludzi id'ą do kośdo~a dtiU!Q:a tęczą. a 
dzwony g:ral.tą. at grada. Bosemi nogami 
dzi.edlSka po dtrod.ze bębnia. czJalDią sta-
rzv. a dziewochv nowemi b Lttami skrzy
pi·a. Nad łClJkami o'pary jeszcze ,leżą. a w 
'tych mda'ch dzwonią slkowra.nlki. ,!)a'Stusze 
graią fletnie i' weso·t.e lecą śpie'Vvlki. Nad o 
parami d'Y'l11Y z cha'ł1lip idą prosfo ku i!Ó
r:z.e ,prościutko. różane. oozfodsife. bo: ston 
ko jiUŻ zlolem siedle na te dV1my i mg1tę i la 
sy i gór da~ekich czata. Zadęcza'ł dzwonek 
na drewnianej wi,eżv i g;romad!ki ludzi db 
''I,lrót ko§cie1n.yd'L się cisną" pchaJą, i' wodą 
św'.iecona ·cZO'ta Złna'CZą. nim !S1t'aII1a przed ol 
t aJl'Z ami Pana nad Pa'lW. Wvsz'ła i.urtrz.nia. 
zamruczały organki i huknęla pi'eśń ]}()tę.7: 
na. ia,k szum boru. gdy v,icłrer i gromv nań 
wpadną. 

PuściiIi się ludzie z kośdo'Ta na wsze 
strony do dom. śpiesząc iak mrówki' z jcd 
nel!'o mrowiska. a ,g'waTV i śmi.e'Qhv i chi
chota'nic idzie z nimi \vszediV. Słonko vra 
żv. ku g:6rze m,g'tv da'znie. Co jles'Zlcze w!
sza nad z6ram!. j.alk posfrzęipiooa '1>te·"l>:~ 

dopóki ilch cM.ód. Co z l3JSÓW leci nie po
szarpie ,j strzęp. między drz·ewa nile scho
wa. Wstat dzień od·świetny. U'br3Jll'v w sto 
neczne blaski. a w tej powodzi, śWiiałta J,ą 
pi'ą się faij'e zbóż. szeleszca liście drzew. 
Slvwją się PO łąkach i ugorach kwiaty. i
skrzą wod'V. Tchnienie Jakieś leci po świe 
cie i wola: .. To święty. pański dzień"! 

Od wieczora - DO niesZPo'l"a'ch na .g'{)Ś 
cińcu i 'Po oP't'otka.ch gwumo - Grodzki, 
gos;pod'alI'z obsiadły oO'wczne .. wieńcowl
nv" ż·ellcom spra,via. RY'pia basy. .I!'rają 
skrzYlpki, a tak telchca ... tak ~echlCa ... Idzi.e 
g:romad'ka dziewicz~t. za: rece sie trzyma.ia 
Cli Zośka z nimi. U kosów wstcWki. na sz.\.
jach ko·rale. wień'ce lila do wach. Idą ze 
śmiechem. a co chwHa o·c.zyma DOza siehie 
strzyga i śpiewkami \vaJbia. Zwiedzi·eli się 
ohlopcY1. ;j}uśd1i si'ę za niemi, fi.glu\ią. słod
kile słówka 'Prawią! śpi'ewkami' na śPiewki 
oddają. 

U Grod~kiego w izbie muzYka i fani.ec. 
Ej! Tań'czv Ja5iek! Cza.pkę na ucho na1su 
:n.a.,f, .łedlną 'ręiką \v bok się pod'.faJf. dTuR'ą 
Marvnę Gwoź,d.ziallke WlalI: sk,rami' z O·Cz.u 
wokót ciska .. ~,krv mu z pOdlkówek się sy 
pią, z 'tWarzy ogień biiic. Hej! jaki, ()IJ1 d~lm 
ny. Jaki 00 smu1tlny. iaik ma,lowanie ladny! 
Led w tańcu jak wichura. ledwie ziemi do 
tknie nOl!'a. ormi'em svooie i linów leci. .. 
Zoczył Zośkę. Wypadł z izby i do tańca ją 
cia.gnie. Ona się za,p7onHa. aJc serce z rado 
śd aż skalcze. 

Już ją objął, przed muzyką sŁanął i śpie 
wa: 

"Hejl był ja se szczęśliwy, p6kim był 
"'aa1~ń1d. 

Sir. A 

218.000 kw. kilometrów). ~ co. naiciekaw
sze leży 28 metrów niżej poziomu morza. 

RÓ\ŻIne osobliwości WymiallOWe leża da 
leko od wie1ki·ch świato'wYlch gościńców. 
W ChilJ,r i!1IP. m1al.~d'1.llj.e się zaJk~tek oodwójnie 
cha-rakter'Y'stvczny: primo. lnQlsi dziwnie 
dlug'q, i oryginalną TIazwę ChuoiQuinamine, 
secundo jest to naiwyzszy zamieszkany 
pUnkt naszesro ,!lobu. 

Je~o mi,esz16ańcyodtdvchru:la 'Po'wietrrern 
5600-metro.wyc.h Wyży.n. SfuikTroć to przy 
icmnieJ. aJIli'żeli ZlSteoowa,ć w 224D mettro 
wą dzillil'ę - lIlajjclębszVl otwór v;V'wi~rco 
nv w ,poMiżu mi1er-K!oW'o,ŚC!i Ezuchow na 
Górnym Słąsku. szdzie temoeratura wy
nosi 83 stotm:ie C. Wyżej zera. 

Pot6żtrny jedlnak fę dJ?Jime horvza.nh·1-
nie; wówczas jajko runell11ie bedzie mogoła 
rośoić PT~wtt do re'\rolrdu, .~vŻ na,jdtuższa 
J)071oma dziura - tunel SimJ)ton - fesi 
ruema110 razY dłnższa. 

Brzewr-ercić górę jeSlf w ka!Żdvm ra·zie 
l.aitwi·ej ani.ż>ei1i pr.zerlJUcić mos,t orz.ez wo 
dę. grnYż naidłuższvmost na Duna.iu w po 
błiżu EzernaW'Ody nie oosiesza 4 kilome· 
trów. CO wvnosl zaledwie olata cześć naj· 
dłuższesro tunelłL 

Zalfo is'l\nieie mosif, łctóry1 SZiCzwi się na 
!ÓWtn1' z hema; obbrzym;ami: wdeiŻa Eiffe1 
(300 metrów). wieia Anifenlllen w Na'!l.en 
(260 mtr.) i wieŻą Anfenrnen w. Chilvese -
(250 mk.) sławą najwyższej budowli na 
świecie: Jest to lOOst Manhaltłana w New 
.lorku. kitórezo 229-metroWle Iwi.'eże są iesz 
c~e O' l me'ft wyj;sre od gnl3JOhu W 0'011-
wor,tha~ 

Zgoła im'e wymiary musimy za'Sto'So
wać do torów kolejowych naszej olanety. 
które jm dal~'ko za wb'ł .powstCIJwity. mm 
jon. 

MO.g'lihy'śmy IlilemI wyłoŻYć 2 dro:d do 
ksieżyca. od któr.eR'Q dzieti lTlalS iak O'gól'llie 
wiCIJGOIIt1o sla'omne 384,000 kilometrów. 
orzyczetm wysłaczyroby jeszcze na ośmio 
krotne ODasarue równika. 

Ale dość jU!Ż ohyba przvifO'czvłiśmy na 
'dziś tV'Oh r:elkordQJwych cyfr! . ..j 

---.:e: .... --
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Bom jeszcze nie patrzył w oczęta Zo
sieńki", 

Owczarz-muzyka głowę na skrzypcach 
oparł, oczy przymróżył - jęknęło drewno 
na rzewną nutę, huknęły basy. 

Zakręcił Jasiek na miejscu, czapkę lu. 
dziom pod nogi cisnął, rozkosz go porwa· 
ła, krzyknął straszliwie, aż dreszcz po lu
dziach przeszedł i runął z Zośką w taniec. 
Zośka oczy jeno przymknęła, głowę na ra· 
mieniu młodego junaka wsparła, a dusza 
jej leciała wśród nuty swojskiej ku jakimś 
przepaściom wiecznego kochania. "Zapa. 
miętał się chłop czy co? ... - powtarzały 
baby - strzyma nie sŁrzyma", a Jasiek 
rwał jakby się w nim rozpętały wszystkie 
rozkosze, jakby życie chciał z piersi wy
tłoczyć! 

Leci i leci, aż lęk bierze na niego pa
trzeć, tyle w nim żaru, tyle uniesienia!... 

"Graj muzyka, bo duszę wyprę - graj! 
Hu! ha!" wrzasnął i nogami tupnął, aż zie
mia stęknęła, "Hu! hal" 

Zagrali raźniej, a wśród tej nuty, którą 
powtarzały szerokie pola, kwieciste łąki i 
drzewa po sadach, która ginęła hen gdzid 
- kędy góry sine, lecieli w tallCU Jasiek i 
Zośka w zapamiętaniu bIogiem, w upoje
niu i miłości... 

Z nad Michiganu przetoczył s ię miesiąc 
poza drzew wierzchołki i rzucał skośne 
promienie na dalekie wody ... 

... Nazajutrz wyciągnęli rybacy z wod-y 
trupa Zośki Szypulanki. Na piersiach jej 
znaieziono zaszytą w koszulę odrobinę ror 
mokłej ziemi i zaschły kwiatek bylicy. 
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ł.Wny!tko b!~lie dO~[le, g~y para ~rylantowy[h ~ol[lyków oueleiy 
pewien czas u wróżki". 

Wr6łka, okulty~stka I azantaiystka w Jednej OtIoble. 
Rzecz dzieje się w Trjeście. 
Osiedliła się tam od pewnego czasu 

",różka, okultystka, kabalarka, słowem ' o
soba wszystkich tych rzeczy nadzwyczaj~ 
nie świadoma, która pod nazwą Madame 
Mary nabrała kilkaset kobiet na różne 
sztuczki i kawałki. Jak zwykle zresztą po
dobne panie. Uroku dodała sobie twierdze 
niem, iż przybyła 

wprost z Paryża; 
tymczasem wrc\żyła ona niedawno łatwo
wiernym w \VI enecji. 

Początki karjery trjesteńskiej były ra
tzej skromne. Klijentela Madame Mary 
składała się przeważnie z 

kucharek i szwacze~ 
które więcej miały wiary w przepowiednie 
wróżki, niż pieniędzy. Ale sława Madame 
Mary rosła z dołu ku górze i niebawem za
interesowały się nią panie z wyższych kół 
trjesteńskich. 

Wróżka miała specjalny system. Przyj
mowała wprawdzie także gotówkę, ale po 
zatem zapewniała swe klijentki, zwłaszcza 
zamożniejsze, że wróżba będzie tem sku
teczniejszą i pewniejszą, im wróżka dłużej 
będzie mogła przechowywać u siebie 

cenne biżuterje 
osób, życzących sobie znać przyszło'ść, al
bowiem cierpik, promieniujący bezpośred
nio z ciała 

działa ożywczo na brylanty i rubiny, 

zwłaszcza na perły, a promieniowanie to 
udziela się świadomości wróżki. 

Łatwowiernych jest wiele wśród pań, 
nietylko w Trjeście. Płynęły więc do Ma
dame Mary 
całemi strumieniami drogocenne kamienie 
wszelkiego gatunku. 

Jedna z pań chciała mieć koniecznie 
dziecko. Madame Mary zapewniła j~, te 
tylko naszyjnik z pereł, chowany dłużej u 
wróżki, podziałać może skutecznie. Inna 
wątpiła o wierności małżonka, kapitana 0-

krętu, który zajechał aż do Chin. 
"Wszystko będzie dobrze - zapewnia

ła Madame Mary - tylko 
para brylantowych kolczyków musi prze

leżeć u wróżki kilka miesięcy". 
Inna znowu chciała wiedzieć, czy wy

gra proces ze spadkobiercami pierwszego 
męia. 

.. Wygra pani z pewnością - przysię
gała Madame Mary - tylko te cztery pier 
ścionki: z brylantem, szafirem, szmarag
dem i rubinem poleżeć muszą czas dłuż
szy w mojej szufladzie" ... 

Słowem wszystko byłoby doskonale, 
gdyby pewnego pięknego poranku nie o
kazało się, że Madame Mary nagle znikła 
z Trjestu, a z nią wszelkie kosztowności 
łatwowiernych. 

Listy gończe wysłano za wróżką, ale 
dotychczas bez skutku. 

Koniec wielkiego magnetyzera. 
Zamieni' fra~ na habit mnicha. 

Na'zwisko slYlt1iIlego telepaty pail"y$lC'ie
~o Piokma'lla mia~o jesz,c.ze przed ki'lku la
tv światową sławę. której nw~Ji' mu za
zd!rościć nadwięh"'Si ooHtycv. arty'ści i akto 
TZY fjijmowa. Pioknnan. k>tóreg-o s'ituka czy 
wiedza hronołYzerska była ieszcze czemś 

DOwem. 
fa1em'lliczem l' cudowln,em. u,zd.rr"aIWja,r cho 
rvcb. 'Pop.isvwal się ek\Slperwnerrtami we 
wszystki·ch stolica,ch europejski'ch i amery 
kańskich. 'pobiera,i nie·pra,wdo;podobne ga
~e. Wielcv uc.ze!l1i. jak Lombroso f Richel 
UZ'l1a:Ii ,g-o za n~j6iłlilliejsze~o 

zdumiewającev.o hypnotyzera 
sMooia, slrawni śpiewacy. lit.eraci· i arty
ści sfarał·i się o jego przyjaźll. mona'l"Cho
wi·e. jak król wlolSki, cesail"Z niemi'ecki i 
kJról rumuńskI za;pa-asza'li $!O. by u.jrzeć je 
2:0 eksp-erymen'tv. 

p.ewnego d'llia Pickman zllikt "tajemni
czo i oomimo zmobi'liwwania crute.\to. sz.ta 
bu detektywów ,pary'skich i· zag'ral11ic·zny·c.h 
nie rrroim-a .g'{) bvł,o odszukać. Po ootvw.e 

iPffl roku rozeszł'a się 500JS!aJCwna wiad()
mość. że Wiie1k.i' m.a<gnelv.le:r 

zamienił frak na habit mdcha 
i wsta,.pIł do kJa'Sztoru traJPlst6w 'WI Mclłłe
ray. Po Jakimś czasie '\vlr6c.i~ WiOI'aJwdzle 
do Pannża., • stralCi~ zu1}eł.nie za\a1itereso 
wani e dła it'alemne1 wi edlz'y. wlpaJdJf 'WI :mer
ł<mc.holl!ię. USUlIląt! silę 00' śWłata' ł' lD:ra'Wie zu 
DeJI11.j,e straci': Vr'lZrok. 

Potem o,pU'ściII PaJrViŻ i uda,? sie do Ro:t.'etIl 
g.dzi,e zna!I(l,Zlt P'rZvtiU'tek w ~eńskim ildal~
torze .j żYtle w odosolbuioodłU. Niedaw:llo 
przy,Jar peWlIlego run\R'iclskie:.sro dlZioonika
!!"Za i oświadczyl mu: 

.. Świat mnie już nie f.nteresuie". 
Wszystko. Co po,przedmio :roNtem !e~ 

d~a mnie .tVllko wspomni'en~e:m. Zagad'ko
wym dar·em. jakiego mi, Bóg' udlzi'eIH. u1~ 
czyllem niejedno ci-erlpie:nie. WszYlStko inne 
byto "bluffem". 

Mog;łem stać się wielkim a,po'stollem, a 
bvtem tytJilw Uchvm akimem. Oto moje po 
że21nanje ze św:iatem". 

Ustroił konia w szlafrok i usiłował go wsadzić 
do lóżka. 

Obrazek z "suchej" Ameryki. 

Z ł\1ow~o Jorku dono.sza. że sekretarz 
do S1Yraw marY!flar'ki na'ka'za·t zaJrządze'Il'ie 
suroweJro śledztwa w SPtt'Clwie skaooa'U
CZI!leg'() pi1ań!Sltwa·, 

szerząCeR:o sie w marynarce Stan6w. 
ROZlporządzeuie to IPozostade w zwią:z

ku z ~rOŚ'llym skall1da'lem, 'kt6ry; WY!flHd w 
miejscowo'ści Norfo'lik. Kometl1dant tamtej-

szego szpi.ta~-a mors1dego, ka'Pj,{an Devo}1i:n. 
U'P1ws'Zv się, 

ustroił konia w szlakok smitalnv 
;, W!l"aJZ z ,Dmanvmi' oruojen;farni UIS~owa'ł 
szkapę .wsadzić do l6żlka. 

Rzecz ;fa: stała się ja:wlIlą. Ka:pitan De
voHin ibęd!zi'e ordoowia.dać .p'rzed sadem wo
jennym. 

Insekty, z kt6reml nawet walczą aeroplany. 
Wilgotne lato sprowadza 

nieuchronną plagę komarów, 
które prócz tego, że swą dokuczliwością 
zatruwają pobyt na śWlezem powietrzu, 
są ponadto rozsadnikami szeregu groinych 
chorób, 

zwłaszcza malarji. 
W Ameryce zrozumiano rozmiar niebez

pieczeństwa, grożącego ze strony kąśli
wych owadów i wypowiedziano im walkę 
z energją prawdziwie amerykańską: Stan 
New Jersey stosuje systematyczne 
polewanie naftą lub siarczanem miedzi 

bagien, 
będących wylęgowiskiem komarów, 1Vkrót 

ce też komary w tej okolicy należe"e będą 
do rzadkości. 

Około 300 lat temu przybysze z Euro
py byli tak trapieni tą plagą, że nad rzeką 
Delaware 
zbudowali sobie fortecę zwaną "Mocke 
org", do której chronili się przed koma-

rami. 
W ostatnich latach (od 190) poszczegól

ne miasta zabrały się do akcji antykoma
rowej. Stan N. Jersey wyasygnował na ten 
cel 350.000 dolarów i założył 

specjalny związek tępienia komarów, 
który do roku zjeżdża się i opracowuje 
plany' kampanji. Pewien doktór obliczył, 

-
Krateczki sądowe. 

• 

u JeramI agotowie! Doktora I 
Obrazek eksmisji z przeszkodami. 

W jednym z domów przy ulicy Często
chowskiej zamieszkuje niejaka pani Kwiat 
kowska, niewiasta o usposobieniu wyjąt
kowo awantumiczem. To też sąsiedzi mo
cno niezadowoleni z p. Kwiatkąwskiej za
nosili prośby pokorne do właściciela domu 
p. Keizera, by ją wyeksmitował . 

NIEZNOśNA LOKATORKA. 

P. Keizer wniósł przeto przeciwko 
Kwiatkowskiej skargę o eksmisję, podając 
jako motyw ustawiczne zakłócanie przez 
Kwiatkowską spokoju publicznego. Jakoż 
uzyskał wyrok, opatrzony rygorem na tych 
miastowej wykonalności. 

OBLO~NIE CHORA. 
Komornicy, mający dokonywać eksmi

sji, napotykają na nieprzezwyciężone nie
raz przeszkody i wstręty. Do najbardziej 
częstych wybiegów stosowanych przez za
grożonych eksmisją należy sY1l1ulacja obło
żnej choroby. Gdy komornik bowiem za
staje kogoś ciężko chorego, eksmisja mu
si być odroczoną. 

Z tego tet{1Iposobu skorzystała p. Kwiat
kowska. Na kilka dni przed egzekucją do
wcipna niewiaSlta położyła się do ł6żka.
NajbHżs2e zaś otoczenie jęło gorliwie kol
portować .wiadomość, że "dni Kwiatkosi są 
poUczone". 

Gdy nadszedł dzień krytyczny i komor
nik przybył, z mieszkania Kwiatkowskiej 
rozległy się przeraźliwe, grozą przejmują

ce jęki. Zdziwiony komornik jął dopyty
wać sąsiadów, co się stało. A dowiedziaw
szy się, iż Kwiatkowska od paru dni cho
ruje, odłożył egzekucję na dni kilka. 

KAWAŁ SIĘ NIE UDAŁ. 
Ledwo zdążył komornik opuścić miesz

kanie, a już obłożnie chora pani Kwiatkow 
ska wyskoczyła z łóżka, zanosząc się ser
decznym śmiechem. 

Pewnego dnia zjawił się komornik po 
raz wtóry. Przyszedł niespodziewanie i ku 
najwyższemu zdumieniu ujrzał "chorą" 

krzątającą się żwawo po mieszkaniu. Zor
jentował się przeto natychmiast z jakim to 
WyPadkiem choroby ma do czynienia. Za
skoczona p. Kwiatkowska nie dała jednak 
za wygraną; ujrzawszy niespodziewanego 
gościa, wydała okrzyk przeraźliwy i w te 
pędy pobiegła do łóżka. 

PO KSIĘDZA! 
- Po księdza poślijcie, bo umieram!

wołała Kwiatkowska. Co słysząc litościwi 
sąsiedzi skwapliwie pobiegli po kapłana. 
Chora zaś jęczała tak przeraźliwie, że po
słano po Pogotowie Ratunkowe, które jed
nakże zaraz odjechało, nie mając co robić. 

Przybył ksiądz, ale pomimo to egzeku
cji dokonano. 

A tymczasem wie"ść o eksmisji ciężko 
chorej Kwiatkowskiej lotem błyskawicy 
rozeszła się po dzielnicy. Przed domem p. 
Juljusza Keizera zebrał się olbrzymi tłum, 
przybierając postawę groźną wobec ko
mornika. Przybyła policja z komisarzem na 
czele, który skłonił gospodarza do pozo
stawienia Kwiatkowskiej VI mieszkaniu w 
obawie ekscesów. I pomimo, że do miesz
kania wprowadziła się jedna z córek go· 
spoda:za, Kwiatkowską wraz z łóżkiem u· 
mies:z:czollO w niem znowu. 

Po kilku dniach gospodarze powołując 
się na wyrok sądowy, usiłowali Kwiatkow· 
ską usunąć, nie udało im się to jednak. 

Bo oto Kwiatkowska zatarasowała się 
w mieszkaniu umeblowanem już przez cór· 
kę gospodarza i nie chciała jej wpuścić. 

Drzwi wyważono i zaczęła się awantu
ra piekielna. Kwiatkowską oetateczI1ie u· 
sunięto, wniosła ona jednak przez zemstę 
skargę do sądu pokoju I-go okręgu o znie
sławienie i pobicie. 

W dniu onegdajszym p. Juljusz Keizer 
i rodzina stanęli przed sądem, zostali jed. 
nakże uniewinnieni 

Sza-wicz. 

.~. ,.',"f :\:·.':.·~. -:-"~-~'· ";.·i·.;t' .. ·.".· ... I·" 1"~.".·T,I"~t· .• ~ ~_l"" ' · ·I " " " . '.,...ł.' . .. ·· .... ~-.,. '!_ 

niedokładne adresy. 

Jak powinno się adresować listy zagranicę? 
Lfsty W}'SY'tane z .im'l1Y1Ch 'k!ral.i6w do Poł 

ski. ulegają. ozsto o'P6źni'C!I1.i'u z JPOIWod:u 
niedoJdadnyeh adresów ł małej znaiomoś 

ci tre01rratil naszesro kraju zananica. 
Na oopraJWe :t~o stanu mD;l!a wply

ną.'Ć PTzedeWlS.2Y's.tkiem oroibv. i'l1styt,UtC!.ie 
i' .t. p., kotre5OOlł1.dwące z zagtraniiCa - !nfuir 
muiąc odbiorców o SI>OSObie adlresowan~a 
~do~'. 

że komary powodują rokrocznie w Stanach 
Zjednoczonych trzy miljony wypadków ma 
Iarji. 

Malarja jest to choroba uporczywa i wy 
niszczająca siły pacjenta. Suma strat za
robków, spowodowanych nią. wynosi 100 
miljonów nolarów rocznie. N. Jersey ma 
jeszcze około miljona akrów ziemi bagnis
tej i malarycznej; oczywiście przestrzeni 
takiej niepodobna polać naftą, więc chemi
cy proponują rozsiewanie zapomocą aero
planów trucizny sproszkowanej. 

---;.:.: ... _--

Us-f. pj,S3Jt1rVI do Po~. oowini.en 2;awi'e 
ra'Ć W adresie {lIp!ócz w~~ei nazwy u
:rzę.du 'POCm:ow~ 'i 1!1a.z'W1V' m:itl. ~ake.e na 
zwę wo'iewódlZlwaó• NaZW:YI !fe oowmny 
być pisane w lPiexv.,.,szym 1PT,zY'P'arllru W: SPD 
sób ,oocIa'llv na pcm.i'ŻIS.'ZY!ID IPrzy.ldad'Zie. 

Ptrzy.kład: 

Pan Konłd ::ra. 
rwtieś CNRa: 

P'OCttruŁ6dt 
wo.iewćldz;two łódz!kie. 
Po1~ (P0ilQ2!l)!e). 

Listv wY5yJane z PoW ~ramioe po 
,,,,innv za'\v;eTać W adresaoh .nazwy 1l!rzę
d6wpocziowvch i kraoo-VJ1 

także nazwy prOwincii. 
!jak lI1.p. na'zwy d-epall'tamenłów we Fra'!1<cfI, 
nazwy Stanów w StamlicU ZietdmoCZiJiJ1y-ch 
AmerjlG<i Pót1nocnej i t. d. - o i'le chodzi o 
mieisco,wośCi' mniej Inb matło zn:Llne. 

E .. ::s 
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Dzień w foDzi. 

Z dwiema sobie poradził, 
- ale trzeciel nie mógł 

znieśt .. 
Oryginalny zakład butelkowy. 

(x) 2O...,10tni Pra.!l1dszek Sokólski, zantie 
sZlka.fv przy ulicy Jesionowe1 13. lulbH pa

siarni wódke i zakłady. Nie bYlło <linia. w 
którY'l11!by Pranek me za.tOOŻYlt lSIie o coś z 
kOtleg-ami i z.WY1de 

zakład wYSO'YWał. 

W dniu wczorajSZym Ptl'anek oraz killku 
Yetlro kolegów rozłożyli się obozem na po
lalIlcc w lesie za dJworoem łrolejowY'ttl 
Łódź-Ka/liska i p<}l}ij(łl.fąc wooike. prowadzi 
li rozmowę na :teana,t zakładów. Prrunek po 
stal10wiQ t)I'zy okarzji dO'Wlieść lrol~ o 

swych zdolnościach w łYm kierunku 
ł za~ożvl Slie o klitka zlo;fych. ź,e bez prze
kąski wViPiie trzy butet!ki wód·Id. 

Jeden z R'Il'ooa wyciecZlko,wkzów przy 
niósł flaszki i Pranek tprzystąIPH do dzieła. 

Z dwema bwtel'kam PO'S."ZIto mu g-ta.dko; 
kiedy jednak za,vl'ał się do. 'trz.ecied. nie po 
dOil.wl zaoa!tli,u i z nie<lO'Pirta l1aszka a,llkofl<> 
lu padł iruk 

kłoda na ziemie. 
Widząc to 'fowa'fZY'sze .i>e;g-o rwdli sIę 

z oomocą l~acemu Sokó1skemu. sta.radac 
się doprowadzić gO do pr·zytŁomności. a 
gdy to mimo wiclu wVlSi+nców nie od~iosto 
skutku 

zawezwaH oomocy lekarskiei. 
Prz-yibY'lv 00 miejsce lekM'z P(}Nifowia 

Ka-sy Chorvoh Sif.w.ierdZlif zaifirucie a'lkoh<> 
lem i 'PO ud.ziel:eniu pomOCy odtwióz.t ofia
re niefoTtunnego zaktaw do sz.Diltalla mie1j
skie~o w slal!l!ie osłabiolflV\I11. W'YlDadek fen 
wYileczy z ca(ą J>ewtrlościa P't'aclm z za
ktadamia ~e. 
~-------.----------,~~-------
Miejski Kinematograf Oświatowy 

- W.dny Rynek (Róg Rokicil1skiej) -
dolazd tramwajem 6 i 10. Telef. 18-26. 
Od wtorku. dnia 14 do 20 czerwca r. b. 

dla dorosłych 
JCH GRZECH. - Dla młodzieży PETER PAN 
Seanse naukowe bupł. 1) Oko i w:rrok. 2) Powie
trze (skład-własno,ć-przemiany). 3) Woda (jej 
rÓżne stany i tajemnic.). 4) Jura-Wogezy. 5) ł.aI1-
cueb Pirenei. 6) Wielkie miasta Franef!. 7) Toruń 

P.~ 19) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
POWlEtc" -Panszow otrz'lsnął się jednak rychło 

z pierwszego wrażenia i rzekł sarkasty
cznie: 

- To dziwne, że ja o tej niezmiennej 
miłości dOWiaduję się dopiero po upływie 
tak długiego czasu. Czy rzeczywiście nie 
było sposobu, aby zadokumentować tego 
wówczas, gdy nawet palcem jeszcze ru
szyć nie mogłem i tylko mój mózg praco
wał wściekle na wieść o twojej zdradzie? 
\V ówczas twoja pomoc byłaby mi się 
przydała, dzisiaj nauczyłem się bez niej 
obY\lI<lć. 

- Greg, wiem, że postąpiłam niegod
nic. Ale czyż na świecie niema przebacze
nia? Młodość i niedoświadczenie pchnęły 
mię \V ramiona innego, ale wkrótce po
znałam, że popclnitam błąd szalony. Łus
ka spadła mi z oczu i spostrzegłam, że nie 
stety nigdy nie potrafię ciebie wyrwać ze 
swego serca Pozwól mi wrócić do siebie. 

"Przyjmq inteligentnego pana na mieszkanie Z! utrzymaniem". 

Polowanie wdowy na trzeciego męża. 
Sublokator do tańca . i rożałlca. 

'CD) Jut od dość dawna ludzie ł gwar
na posesja przy ulicy Miodowej 14. była 

widownią tragikomicznych utarczek 
pomiędzy p. Plonrentyną Hajduk a jej sub 
lokatorem p. Stanisławem Majchrzakiem. 

Ile się z tego powodu wyprowaCka. 
Zawiedziona w swych rachubach a i 

uczuciach pani Plorentyna mściła się 
wszczynając z sublokatorem sprzeczki i 
kłótnie, podczas których wymawiała mu 
podziękę za jej opiekę. 

W dniu o~ PGnliędzy wda
w.. i jej sublokatorem doszlo do gwałtow
nej kłótni i bÓjki, w czasie której zraniona 
w swej durnie Hajdukowa te1aznYm ha
czyldem zadala nieo6cia.łnemu "mętowi" 

kIIm closów " głowę. 
Z rozciętem czołem Majchrzak wy. 

biegł na korytarz, gdzie wszcząl alarm. 
Przybyty lekarz pogotowia ratunkowego 
ograniczył się do nałożenia Majchrzako
wi opatrunku, zaś policja pociągnęła krew 
ką wdowę do odpowiedzialności sądowej. 

"'#A44 As' ss 

Hajdukowa, wdowa lat czterdzieści. 
pogrzebawszy przed niespełna rokiem 
drugiego z rzędu męża, zaczęła się roz
glądać za trzecim. 

Posiadając wiele ~dczenła pod 
tym wzgledem wdowa, wł&śctcłelka po
koju z kuchnią i przedpokOjem umieściła 
w pismach anons, że przyjmie na miesz-

"Moie kawałeczek chleba, mole coS ciepłego" ... 

kanie -
Intełłgentnego mężczyznę 

z całkowitern utrzymaniem. 
Tego samego dnia zgłosiło się już kU

ku mężczyzn, z pośród których wdowa 
wybrała niejakiego p. Majchrzaka. 

Mając już tedy sublokatora pani Plo
rentyna powoli urabiała go wedle swoje
go gustu, dążąc zawzięcie do rozkochania 
w sobie. 

Ten wnet się poznał na zabiegach swo 
jej gospodyni, a że był chłopcem 

.,do takca i do rótalica", 
więc korzystał z daleko idących przywi
lejów i opływał wobec tego niczem pą
czek w maśle. 

Po kilku miesiącach tych daleko idą
cych "wygód", sąsledti zaczęli coś nie
coś przebąkiwać. 

Nie lubiąca być na językach ludzkich 
wdowa postanowiła dowieść złośliwym, 
że potrafi na złość wszystkim mieć mę
za. Zachowując tedy takt po dobrej kola
cji, wszczęła z Majchrzakiem rozmowę 
na temat małżeństwa i w końcu zapropo
nowała mu 

pobranie się. 
Pan Stanisław jednak ani o tern nie 

chciał słyszeć i oświadczył gospodyni. 

Tam, 

A do kieszeni "buch" platerowane łyżki. 

'(x) Do mieszkailli.a 1>aQ' ~ K!fał1C za 
rnresz'!al'łei :przy ul Pad;fra 7 (m ŻUJbrurd~i'tl) 
'W'S2iedIt nęd:z,nde ubrany żehrak. 'Dfosza,c o 
wsP3lI'Cie. 

Litościwa ,p(łlnl Berta WlfęczYlta bieda
lrov.'i drobną, moo e'tę , iten le,dn3lkż.e miast 
od:-ejść 

zaczał DłaczliwYl11 dosem narzekać na do 
kuczaiący mu ,dód. 

Natrz.ekamie zWia~a/ło fu. że KTalllcowa 
nalała thlerz 'POŻV'WtI1ed ztJPv i pooa'ła. }3. 
tebraikoWli. Ten siad'tszy.przy s-t04.e 00-
cz~ P<l'WOli za!ia<:mć. Gdlv ·pani, Berta W'y
sZ'ł.a do sąsiedni·e<go pokoju, zt{):dzieti wYs'tę 
puja.cv :pod !Szata. żebra/kćłJ lDrzestat j·eść i o 
tworzVWSZY kredens skJrad~ 

tuzin platerowanych łYżek. DOŻy i wIdel
ców. 

POczem wW~~ z mi~zka'll~a h'zasnąw
s.ZY' dTzw:iami. 

TrzaISk zamykarrl1nc.h drzwi 'Ushnsza!a p. 
K:m'OC i w!l:>leg·la szybko' do, kJUohmi. Tll skon 
S'taitowa'WS.zv hralk plaffelrów. WVSKoczy:ta 
za ż.ebrak4em na ulice. 

la uaiek'<1ljącvrn z.t()ld!;de'.~eiIT1 DuścH{) się 
w 'po~oń kiJlka: na.ra·z QSób. Z1tod\zie'j oddalał 
się 00l'3Z s~V'bcie.i i wkońou W,liesad\ziwslY 
zręcxme iaftciś 'Ptot 

1)ł"Zooadł bez śladu. 
Pani Kll'a'llICOVla udCl!tla słę do komjsar~a. 

tu i zameldowała o dokonaneJ.l krad'Zieży, 
obFj.cz<łJj,ąc :J)O't1ieS1'011a stTaltę na 80 zło.tych 

nie szpadą, nie pistoletem, lecz kijem pan 
Andrzej uzyskał "kompletną" satysfakcję. 

(x) Pan Andrzej Zlo.tnfcki. zami'eszka 
ty przy ulicy Ciepłej 7 (na Bat·utach) mial 
jedną wadę a była nią 

zbytnia Obraźliwość 
i dążenie do uzyskania satysfakcji nie za 
pomocą pistoletu lub szpady, lecz po:pro
stu kijem albo pięścią. 

• wieczny tłok ••• 

W dniu wczorajs'lym nazwany. przez 
swego sąsiada, niejakiegO' Adama Brze
skiego, ohamem 'rOzsierdził się nie na żar 
ty i posta,nowiił: śmiałkowi 

dać odpowiednią nauomę. 

Nie pomoże I sentencja: "Ostrzega si~ przed 
złodziejami". 

Nad w'iecZOlI'ert1 u.zbrojO.ny w gruba 
bambusową 1askę, sian3Jł 'W bramie domu 
i Mpottkaws,zy śmiałka ują:l go 'lewa, ręką 
po.d grurdJo i krzyczlłC: nie targaj mego h{) 
noru! zaczlłł Brzeskiego okładać ,laską. 
Pokaleczony .pan Brzeski wY'l'wał się z 
uścisku Złotnickiego i usitował uciec, łecz 
nim wołał uczynić kilka kroków 'POdbiegł 
doń 

rozwśclecz'Ofty pan Andrzej 

(x) Od ki11ru ju!t dni; tl(tJ ~ett'enie dlworca 
kolejowelg'O Ł.6dź-Fahrycz.na 1cr"eoi~ się 

jakiś pOdeirzany osobnik. 
który udali'ąlc zni'ocier,pili'Wiooe,go ·podlrÓLltl 
ka. orzvs-ta'wrut w naq'WięlkszYlIn :tl'olru prze 
\vwżmte przy kasie 'bi1e'tOlWej po to tyllko. 
alby za rowiłę roilkną'Ć w POorek'allt1i'. P<> 
}ego odejściu lPasa1Żerowie zWY'kole soostrze 
g-a·!i bmk partfeK teczek ~uib ifęcZlt1YlCh wa 
lizek 

W WU ' o,negda~szym wczesnym ram
kiem .. wi'OCzniepodTó'ŻUl.i'acv osobnik" sta 
nąt w 'Pocze!ka,lni. u:patmja,c of.iarv w nu
mie wvcieczkowi'czów. dążących do 

I10dmleiskich letnisk. 
Wyb&r uO'dzieja· padł na mtlOda dz.i'ew

cz:\nne. obarczona kHlkoma ~amlOkiem1 
wa,lizkam,i, Podszed'l ndemaczme i ki.edty 

Będę twoją słuiebnicą do końca dni mo
ich. Możesz mię lżyć, poniewierać, byle
bym tylko mogla być przy tobie. 

- Jednem stowem, chcesz mimo wszy 
stIm co zaszło zostać moją żoną? 

- To nie jest wprawdzie bezwzględ
na konieczność - odpowiedziała ostroż
nie ~ ale natumlnie byłoby lepiej, gdyby 
mój stały pobyt u ciebie był usankcjono
wany w opinji p1lblicznej. 

Panszow czul, że słabnie wobec nieu
stannego ataku tej rozkosznej dziewczy
ny, która obeszła się z nim okrutnie, ale 
także dała mu okres szczęśliwego narze
czeństwa .. Postanowił jednak być bez
względnym. Oświadczył więc poważnie: 

- Musisz sobie wybić z głowy, abym 
ja kiedykolwiek się ożenil z tobą, zwłasz
cza, gdy to ma być z twej strony ofiara 
dla mego kalectwa. Jeżeli to mlalo być 
powodem twoich odwiedzin, możesz je u
ważać za skończone. 

Na twarzy Aliny ukazał się wyraz nie 
kłamanego przerażenia. Ostatnia nadzieja 
rozwiewała się w nicość: przed nia, otwie 
rala się przepaść hańby. Teraz nie mogła 
dłużej bawić się w żadne wykręty. Mu-

palIli:e:nka: ;poofa'\\nib n~ ,J)Osadlzce wa~i~Ki., i 
uięl3! s>ię meR'ulowalnd'em na/le>Żmoś·ci za hi 
let. ,Drzyniesiooy prz·ez lIlU'mewweg-o, zł·o
dziej 

schwycił iedna walizke 
i lI"Zoci/l się do uciecZ'ki. 

Mloda todziatOOcZ'ka s]}o's>tr.z.eg<ła }ed
nak kradzież i .puśdla 'S,ie zru ucieka'j.2~CYlm, 
i u;i-ąwszv i'O :zaczęta bić d:robnemi pi'a.s.tka 
mi. Brzybvly lIla krzyk lPoH·o.i:a:nt oop.r{)wa 
dJziJ złodizieda na ·PO'Sterunek. ~ie ustado
no, ź,e ,pojmanym j,est 28-4etni S~mul Lem 
be.rg, no.tOf'Vlc.znv zlodzi·ej. kCl!rany ki/lka
kT () mi.e. 

Lember·ga wra.z z od'Powiednd:m .proto>
kótean m-zCIS'tano do dvspozYO.H wtadz są 
dow1!'Ch. 

--:e;:--

siała wyjawić cala. prawdę, jeżeli chciała 
być ocalona. 

- Nie wyznałam ci jedneJ rzeczy -
zaczęła z ciężkiem sercem. - Chwilowy 
szał, który mię rzucił w ramiona innego 
mężczyzny nie pozostał bez skutk6\;. Bę
dę matką. Jako panna tak zwanego do
brego towarzystwa będę wyklęta z gro
na tych, którzy teraz ze mną obcują i sta
raja się o moją znajomość. Zejdę do rzę
du parjasów. Ty jeden możesz mię ocalić. 
Jeżeli zgodziSZ się na małżeństwo ze mna 
będę uratowana. J ~udzie wie'dza" że byłam 
twoją narzeczoną. Nikt nie przypuści. że 
dziecko rie jest twojem. A potem mo
żesz mię wypędzić jak psa z domu. Zbłą
dziłam, ale me serce nigdy ciebie nie zdra 
·dziło. 

Panszow doprowadzit ją do wyznania 
prawdy, którą przeczuwał i odczuwał 
swego rodzaju zadowolenie z jej upoko
rzenia. Z drugiej strony jej urok i szcze
rość, z jaką przemawiała, oddziaływały 

na niego coraz silniej; czuł, że zaczyna 
się wahać i zastanawiać nad możliwościa, 
dania dziecku swej dawOO" "arzeczon~ 

i uderzył go jeszcze kfllcakro'tnie łaską. 
Oswtomlony ciosem w sk·roń Brzeski 
padł na z.iemię tracąc prey.ro.mność. Za
wezwany lekarz pogotOwia udzielil mu 
pomo.cy pozostawiaj·ac na miejscu w sła
nie zadawalniają,cy:m, zaś ,,ho no rnego " 
pana Andrzeja 'POHcja pociągnęła do odpo 
wi·edzialności sądowe;. 

kt6re nie będzie jego dzieckiem, swego 
nazwiska. 

Dlaczegóżby nie mial tego uczyniĆ? 
ZaśmIał się mimowoli do swej szalonej 
myśli. 'Jego oficjalne dziecko. Złe języki 
miałyby więcej do roboty, aniżeli kiedy
kolwiek przedtem. Ale co to znaczy. -
Obrączka ślubna wystarcza, aby zmusić 
do milczenia nawet najbardziej zajadłych 
plotkarzy. Alina była przecież mimo wszy 
stko, co zaszło rozkosznem dziewczęciem 
Przysłonił sobie ręka. oczy. 

- Greg! - Alina pooniosla się i na
chyliła nad nim. 

- Zostaw... muszę myśleć. - Głos 
fanszowa był zlekka ochrypły. Wszyst
kie dawne wspomnienia od~7ły z cala wy 
razistośctą... A ten zapach... ona jeszcze 
ciągle używała tych samych' perfum .. . 

- Oreg! ~abym ciebie kochała ... jak 
dawniej. - Alina ujęta jego rękę, która 
wychudła wskutek choroby, ale posiada
ła siłę st-ali. Cz.ttła, jak pod jej delikatnem 
'clotknięciem. mięśnie ręki się naprężały ... 
- Ty wiesz przecież. że ja potrafię ko
chać ... 

''t Co R:) 

• 



Str. 8 .. ŁóDzrOE ECHO WIECZORNE". - dai. 1~ czerwca 1926 roro. 
--------------------------.--------~~~~~~~~~ 

Gdzie jest "łódzki" Mussolini? 

[Booik ie~no- kelner ~rDgie, a włai[i[iel tne[it .. , 
"Indywidualne" ceny w naszych kawiarniach i ogródkach. 

Nast,at już wprawdzie spóźniony bar-
1zo z powodu mokrego bfogosfawień-
5hva niebios - sezon ogórkowy. Kor-zy
'5tając z jako tako ustal,onej pogody. lo
dzianie poczynają już wieczorami trumnie 
obsiadywać stolfki. poustawiane wśród 
anemicznej zieleni. i rozkoszować się hOJ 
meo'patycznemi dawkami t. zw ... świeże
go powietrza"." 

LEPSZY RYDZ. N1Ż NIC. 
- Ano trudno. myśli sobie przeciętny 

miesz.kaniec. Nie każdego stać na Rivie
rę. a przecież - na,wet na W!śniolWa. Gó
rę lakowi:ce lub podobny Adclmówek nie 
każdy może sobie w tym roku po,zwolić ... 
Dobrze więc. że mamy w Łodzi chociaż 
ogródki... 

Tylko. że - i one mają swoJe pOwa
żne .. ale": słooe ceny za potrawY i na
poJe ... 

Ceny te, to - w czasach takich. jakie 
obecnie przeżyWamy - pOważny dla nie 
ledneJ{o s1Jkopuł, zmuszający nieraz nie
JednegO do Odmówienia sobie w skwarne 
wleczory letnie nawet tej względnej przY 
temnoŚCI. 

Bowiem rzecz tak się ma: Zamówisz 
u kelnera "byte co", to patrzy na "takie
stoścla" \Z stÓfY na dół, ledwo clę z łaski 
obsłuży i nie omieszka okazać ci na wszel 
kie możliwe sposoby swej "dystyngowa
nej" pOgardy •.• Trudno - tak już jest u 
nas, w "dystyngowaneJ" Lodzl... Nie po 
zostaje ci tedy nic innego, tytko: albo w 
domu siedzieć, albo... rujnować się ..... 

WYŻSZA MATBMATYKA. 
Z tern rujnowaniem się jest jednak 

sprawa jeszcze gorsza, l1ii lo niewtajem
niczonemu błiżej w arkana kelnerskiej ma 
'tematyki go śdow i się wydaje". Tu bo
wiem sprawa tak się przedsfawilCl: Ody 
"ndnu)es:z" się już na nieco "cenniejsze" 
zamóWiłenła. to w rezułtacle okaże się, 
że chociaż zamówienie stosowałeś ściśle 
do cen Oznaczonych w cen,niku - rachu
nek wynosi, wbrew prawom logiJd ary
tmetycznej - jeszcze więcej ••• 

WIĘKSZA PORCJA. 
Whrew wszelkim oficjalnie zafwler

dZDnym cennikom jesI w v.rielu łódzkich 
o·gródkach, kawiarniach, restauracjach na 
porzą,dku dziennym sIosowa(lie cen zgo:
ta "indywidua:lnych" - zgnła od cenni'ka 
nieza'leżny.ch, 

- Przecież ta porcja jest oznaczona 
w cennikn ceną l zł. 50 gr. Czemu pan 
liczy 00 2.50? pyta sliromnie gość. wo
dząc przestraszonym wzrokiem za ołów
Idem !celnera. 

- A - bo to była więI{sza porcja, nie 
wied,ziałem, Że szanowny pan życzy so~ 
hie pÓł pOl'cii. replikuje z zimną krwią 
kelner ... 

To nieporozumienie Co do rozmiarów 
pOrcji, to znOwu ~ omyłka w cenniku, to 
znów - cC~of]ik stary, a nowy jeszcze nie 
zatwierdzony ... Na wymówkach nie zby 
wa, a gość pOtulnie płaci... płaci... płaci •.• 

Robaenie awantur nie Jest bowiem żad 
na przy}emnoścła i nie każdy Jest do nich 
słroTY_ 

OMYŁKA W CENNI,KU_ 
W 'takim Lourwrz,e np. kelnerzy po

zWaJladą sobie podawać w Talchunku ceny 
dwa ra'zv większe. niż pr,ez'ClutO'Wanv g-o
ściowi przed zamówieniem celltnrlk. J.eden 
z czy.telników n a,szYlch. pa,n S. S. w Zgie
rru dooosi nam o następ'ud,~cYllI1 fakcie: 

- Będac orzed kilku dnlami w Louw
rze w wlększem towat'ZYStw1ie. zamówi
łem dla wszystkich lody. tronstatując u
przednio w podanym mi cenniku. że cena 
wYIIOsi l . zł. za J)OrCię. ZaoYłałem ieszcze 
CZY 1OO2ę dostać DÓł oorcil. lecz kelner dał 
odoowiedź przeczącą. Zamawiam tedy wv 
raźnie całe porcie. w następ.stwie iednak 
- ku memu zd2'liwiemu - kelner liczy 

porcie pO 2 złote. czYlł - dwa razv tyle, 
. 00 przy kilku zamówionych pOrciach Wy 
nosi już wcale pokaźną różnice ... 

W skutek mojej reklamacli kelner 00-

czat sic 2esto tłomaczYĆ... że w cenniku 
iest omyłka ... Poprosiłem tedy o inny cen 
nik z sasłedni~o stolika I okazało się. te 
I tam fi2Unde w rubryce lodów W'Disana a 
tramentem cena l złote2O. 

- Jakżeż to może być omyłka? - Oy 
tam. Kelner iednak pOCzął sOO2:ladać na 
mme tak lekceważąco i wojowniczo :r..ara 
zem, że - miast wszczynaĆ w towarzys
twie dam awanture - wołałem uiścić s~
łlY rachunek. do które20 oan kelner nie za 
oomniał dollczyć Jeszcze 10 oooc. za usłu-
2ę_ 

Brzy.ooltOlbv się v.ieke. aJby - w infe
resi,e publkznoŚ'ci ogród'kowe.i i ka"wiaTlnia 
ne.i odnoŚlI1Y urząd wlI1ikn~l gł.ebieii ni'ooo 
W' sprawę stO'sof\\"ania .. indywidualnych" 
cen w wi·elu 'lódzkich 10kClllcvch res,tamac'y1j 
ny.ch... (faun). 

'. -. • ~ ' ,~ t ' • .. _ , ' .'J.!r,..\~.T· .'~_'t ~ ': 

Dobra odpowiedź. 

Dokt6r I: - Mówią, doktorze, te pan leczył Iksa na zapalenie 
mózgu, a on umarł na kamienie 1:ółciowe ... 

Dokt6r II: - O co to, to n1e. Jak ja kogo leczę na jaką chorobę, 
to zawsze na nią umiera, a nie na inną ... 

Panie Józiu, tak nie można! 
rtie wolno igra~ z cudzem życiem! 

Panna 'E'1Ż!bieta Rajska zamieszkała 
przy ulicy St9<iolnianej 13 po:zostawa-la 
w blizkIch stosunkach z 

syiłtem do~orcy dQmu 
sąsiedniego panem JózIem. 

Józio, niestety zacz·ąl pannę 'E'lżbi etkc 
zaniedbywać, Gorzkie l'zy przelewała z 
tego po,wodu, ale ro:zpacz jej doszta do 
szczytu wczoraj, ,gdy uirza,ła U'kochanego 
prowadzącego cwle. 

jakąś n.iewlastę. 
Niespostrzeżenie udała się w ślad za 

czułą parą i w głębi ulicy Drewnowskiej 

obok s~p'itala św, Józefa ujrzała ja'k Jó
zio c,ało;wał namiętnie swą damę. Wów
czas wybiegła z ukryCia i zawołała roz
dzierającym grosem: 
Ach, Józiu, Józiu, przekonasz się za.r~, 

że nie wolno ci całować innej panny. 
Pob'iegta do domu, wzięła od ma,tki zl.o
tówkę, kupiła ,buteleczkę jodyny i wychy 
lila ją w bramie jednego z domów przy 
uHcy Lutomierskiej, Padła wiją,c się w 
bóleścIach. Zalarmo.wani przechodni·e na 
tychm'Ia·st njęl'i się nieszczęś'Hwą, Wobec 
tego, iż wezwane Pogo'towie p.rzybyć · nie 
mo,gro z po\vodu nadmiernej p.mcy na mie 
ście przewieziono denaitkę 

~ora m~u, W ~tór~i ni~o~o la~ta[ nie melna na ~wojem mmj~[u. 
dorożką do pobliskiei !eczI11~cy 

gdzie udzielono jej pomocy. poczem mat
ka zabrała do domu Elżbietkę w stanie 
bardzo bsfa-bionym. 

Zapowied:i sezonu "og6rkowego". 

Pn.iawriłv się na rY;ll'ku ogórki. W'praw 
dzic .icszcze ins.pektowe. aJle i te są już 

Wypadek ten wywa.rł podobno na pa 
nu Józiu wstrząsające wrażenie i :zamie
rza on przerwać niestosowne romanse. 
M __ ~ 

NA KRAWĘDZI DNIA. 

Ach, ci mężowie! 
O'bCtcni,e aJktuClIlnemi sna,ją slie debaty na 

~emat wviaz.du·.na lemi'sko. -
Dokąd wygechać? Czy do ~rY't1ilcy, Za 

kQ,p ClIn ego. Gd!y.ni, CZY też na okołkm:ą Ryf 
kiere, tri. do Wiśniowej Góry. 

Do 'pOWyższego za'gadlni>ooia. o którem 
z trutwościa rozstrzygcv kwesit.la upodoba 
uia,. dO'łącza si'ę także i cLrugie. datle}{o wa:l 
n1eisze: za co mirun.owicie Wó'1,iechać. iaka 
Że w dzisi,eiszV'ch czasach trudno znaleźć 
l1ta U!Hcy oo:rtf.eł z dołanmi. 

O wJ'ljeźdz.ie na letnis.ko ma1fZV dzisiaJ 
karż:dy. 'tylko. niestety. nre kalŻidv DOsiada 
możność urzeczvwistniooia swych naj,~o 

rętiszVich pra.gonień. Duszne i za:snUl1:,e py.lem 
k'3ll1alizacy.jnym mmv miejskie ka'Żtdv by 
ohęt'nie opuścił i 'to z rÓŻJnJ'lch wzdęd.6w, 

PoŻYCZyĆ zaś p'i,endędzy przy ohecnej 
konjiU'nkturze wa,tułtowe1 jest róWll1ież trud 
ni'ej, n~lŻ zna'leźć. 

Ok~Tcme let'Iliska ,rn.aJjq, .te ,porerOtgaty· 
wy. że sl'ęs:1oni en i mężowi'e mo,g-ą 'Pl'zynaj 
mnrl,ej raz na 'tydzień 'PYZV nioozi'eli lub 
święcie zcvCZeI'lP'l1ąć wiejsldego powietrza, 
nie ponosząc nadmiernJ'lch wydatków. ale 
pobliskie letniska posiadaja zrurazem i tę 

n i'ewygooę. że maJlronki mQg-a z tartwoś
dą kontrolować okres "slomianeR'o wdo
wieństwa" mę:iiÓw swo'ioh. 

Z ty.ch prz,e1.o wz.glĘ'dów OOW1S·tają cz~ 

sto ,przed wvrra,.zdleat1 olŻY'W'ion.e lko11lferencj<: 
podczas których strolIlom zainteresowa
nym trudno dojść d1() pOrozumienia. 

- Wiesz 00. mężusiu. może da w tym 
TOku wY'.iadę do Rudy Pab.iarn"cJdle.i. to bę 
<łzie ml1!ie:i koszfować? - Toz'POCZV1l1a pod 
czas obiadu peprakoo'oję pewna" dvstyngo 
walna małżonka. 

- Co? znQWU myśl'isz o wydeździoe?
rz.1l'ca cier,Plka uwalgę mąti;, groźnie marr
szczą'c brwi i ztOW1l'OigO 74&'~ nożem 
o ta.lerz ,prZy I\crajam,iu t'Wla.'!'dejoi'eczeni. 

- Brzeoiei liiPie-c się 1JbHiŻru. a dzieciom 
d'Októr koniecznie kazał w.Ylieoha·ć gdzi'd • 
na laJto. bo są aiThemiiCZt1e. 

- Ja taklże cierpię na anemie kieszeni 
f-OSITe za,pa1elIlie kred'Yfu welrS'1<Y\V'e1gG. 

- To lei dla\t~o cooi:wtaJbJ'lm W1Yiiechać 
2ÓZdeś w pobMską olrolic.ę. atiebvś i 'ty od 
OZ3S'U do C1Ja1S1l mód do nas za1rzoo. 

-Rozcz.uła mnie ,ta nadmierna 'tiro'sk1li 
wość! - odipowi,ada mąri z iI1'Qfnicz.tl,~ 

wzekąsem. 

- Wddzi5z oo'byt w Rudzde PaIbia1l1!iicldleJ 
nde będzie nas wiele koszTowalĆ. co ttaiWY'
żea 10 zł. d!ziiennie. 

- UważalII}. że po!byłf, w Zatko.prun.em 
hl!b Rabce nie kos~tO'W'a{.bv dro,żed. 

-A1e oolkz. He sam<łJ 'Poor6/Z lkoozfWje. 
- Talk. to prawdal, aJle ... - zaczM i' !1Jie 

dołmńc.zYlI~ 
- Me eo? .. 
- Ach. daj mi: S!POkotPnie 7J.łeŚć obiad. 

O letnisku pomóWlimy w Hpcu! - mkoń-' 
czYlł konferenc;}ę ,podniewn:vm rfonenn mą,ż, 
n.e chlcąc lS1i'e roradza'ć z ta~W!l'iikóW' swyc.h 
m'yś,liil . Nie W'Y'Palda.>ło mu bOWi'em mZY'?)nać 
się żonie. że wOlii iei d'O'forżVć jlesz,cz,e kilka 
dziesi'ą~ zł01y.ch 00, podróż lrol~j,a. by1c 
m!i,eć 'Prze.z ca,Iy mioesiąlc srpok6j d· korzv'Sfa'Ć 
z l!1iczean nie'Z-amącone.l sWlOoodv słomia

ne~o wdowca. 
-, . 

'$._ 
pierwszą 

zapOwiedzia sewnu. 
który karżMsw roku przy.jlŚć musi. bez 
względu na czasy. wy,padki' i nalS,tmj.e. 

ja,. aż Slię mi,as:to oiywi. N'ikOi.lW bowiem 
za5·tać nde moona na ISfWO>.łem mi,erj,sc:u, 

Tvm. :k,tórzv zostali w midci>e, uka'zu1ą 
sIę 

jak rota J.1l()r2ana. Rewolwer, to nie zabawka. 
Czas. kicd'v szma,t z,ielo'l1e.lro h'awn;ka 

robi się vI'ięcej i ·ntere'Su.ią,cvrn od na:jcie
kawsze~i książki. Kiedv bli'ŻSza a oI"zeuoe
wszvstkiem mądnejosza wydal.te s.i.ę czto 
wiekową la,ta.iąca w po'Wioetrw iaskółka·, 
niż lla,,iorozl11ownie.jlszy. spotkany w tram
\\"a:iu czlowi,ek. Kiedy 
teatr robi sie pusty. oosiedzenia coraz nud 
mejsze. :ł wszelkie czcści f"arderobv C0ł"3Z 

zbyteczuieisze: sezon 02órkowy. 
Wszystkie sprawy idą w kąt ł' czeka-

• 

cienilSte lasy. dO'jorze'wa'iaJce taltlV. Tosisle 
łąki, których ogromna ·J)rzesi-rzooie leia sa 
motIle i trv.~01ldą swe uroki n,iewyzvskane, 
aż ,Przeminie la~o. 

Doprarwdy. maJltly tvoh slka,rb6w t:\nle 
i lak hlisko, a talk 

mało z nich korzystamy! 
Rozkosze la{a'. k.tóre dllaJ ludzi Dra·cuią 

cV'ch i mieszka'.iąreych w mieście należą do 
.,artY11mlów lP'ie-rwszej pot rz.eb'v ". sa zbyt 
ki-em. do&t~pnym :tyHm dla, zam(),ż,nych, 

. i ~ , .t _ i ( W, Q , 

Skutki nieostrożnego obchodzenia się z bronią. 

Z Kalisza donoszą: 
Niejaki rranciszek Dutkiewicz, zamie

szkały w Pruszkowie gm. Pamiecin kupił 
sobie rewolwer i poszedł z nim do Kon
rada Młynka. Po obejrzeniu rewolwer po
łożono na półce. 

U wSl!lomnianego Młynka, pracowała 
w charakterze służącej córka Dutkiewi
cza 20-letnia rranciszka oraz jej daleki ku 
zyn i adorator Jan Kolodziejczak. kt9rY. 

pobiegł pod szopę i począł szukać rewo~
weru. Znala.złszy począł go oglądać. Tuż 
za nim wybiegła rranciszka; zobaczyw
szy w rękach Janka broń chciala mu ją 
odebrać. W czasie wyrywania rewolw er 
wypalił i zdradjiwa kula przeszywszy 
rranciszce lewy policzek wyszła powy
żej prawej skroni, naruszając mózg. Ofia
ra nieostrożności zmarła w ~piotalu. 

-r c 
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t.!!P~R!,~ 
Nurmi zost~ł zwycl~tony. 

Jak ostatnie depesze doniosły w biegu na 1000 metrów w Kuopio został 
pokonanl' mistrz świata sławny szybkobiegacz Nurmi. - Pokonał go Finlandczyk 
Liewen-DahlL 

Zawody kolarskie o mistrzostwo województwa 
ł6dzkiego na szosie. 

Liczny udział zawodników. 

(C-S) JaK już donooiIU'Śmy. w nrudoho:d:zą 
ca n:iedJzielę, dITJ.1a 20 b. m. odbę.da się za
wody ko~aifskie o mds'jjrwshvo woJew6d,z
twa tódzki·eg{) na szooite. Zawody te z po
lecenia Polskiego Związku Towarzystw 
Ko:larskich (lTganiruje .. Resursa". Tego'ro
czne kOilail'skie mistrzostwa szosowe z!tro 
madza n a s,tarcie ca'lv szereg asów. iak 

MueUer O., Beokowie, Zerbe. Paoe:r i· inni 
oraz młodzi a nieroaiIl'i gro'źni 1e.Mźcy. Nad 
większe S ZaIl1 se 'Posiad:a zeszlomcZ!ny 
mistrz wo.iev."lÓdztwa IvlueNer Oswa'ld, któ 
rv nicdawno wykaza'! świetna formę. Start 
i meta zawo-dów na K:rzywiu. trasa Wyno 
s,j 100 klm. 

---:e::---

Sukcesy polskich lekkoatletów zagranicą. 
Triumfy Kostrzewskiego i CeJzika • . 

Tallin. 14. 6. (O-S) - W pierwszvm dniu 
międz~vnaTodo,wych za,wodów lekilmatle
tycznych w Ta~1iil1ie, Kosfrzewski' z war
szawsk'iego AZS-u wyg:ra~ bi·eJr na 1500 m. 
w czasie 4 mi'l1. 16,3 sek. za,ś CeiZfk z Po 

londi w biegu 11.0 mlr. prz,e~ p!otki'przybyI 
pierws:zy w czasie 16,9 sek. Ponieważ w 
zawodaclI pOwY'ŻsZYlch bier'ze udzia'l cały 
SZełl'eg wyhitnych lekkoa:tletów. DrzY'znać 
na,leży. że suikces PO'laików }e'S,t wie'Lki. 

Robotnicy-piłkarze jadą do Wiednia. 
Mecze z Florisdorfem i Admirą. 

(C-S) Jak się oo·wiadu}emy. remezenta 
ćy.ina drużyna klubów T{)botniczvch. z!o
ż'ona z CZł{)11'kÓW kluJbów rÓldzkioh, war
sza·wskidl. krakowsk,ic.h i · górnoślą'skidl 
wVl.ic:żdża w lipcu na dwa melcze do Wi~d 

nia z 'Florisdorf.em i Admira. W korlc'Il 
cz.erwca dmżVl!1a ta roze,g:ta jleclJen mecz z 
A-k.las{)wą drużyną s,t{) ,te·~na. R'O,bO'tnicze 
j·g-rzV'ska w Wiedtniu 'tIrwać będa od 4 do 
11 Hpca. 

Nonszalancja Pragi. 
Prasa zagraniczna o meczu Polska - Czechosłowacja. 

Wiedeń, 15. 6. (C-S) Miedsco,wv Sport
Tagblaitf pisząc o iJ)rzeg-rane\i d'l'uż",ny pol 
sld c.i z reprez.entacią czecruoslowackieJ da 
je \vyraz swemu l\'1ieza.dow{),Jeniu z gry 
Czechów. Nie w:ytkazaai oni - D+sze-żad 
!lei lml,turv \Sipor'towed. k,tóra {ak zadmpono 
wała pH'k'arska r,e·pr·ezenta1cJa W'i,ednia z 
przed tygod;nia. To też reprezentacja po
ni'Os tLl. ni·ezaslu:Żo'11ą zgota kięskę. tern wię 

, 

cei noi'em'zYiemna dla Po'iski. ii zWY'Cięzcą 
bvla trze.cioirzędlt1a re,prezentaoia c7.eska. 
Jaik sadzi ws.poma1ia.noe 'Pismo soo'rrowe, 
po,lskj zwjązek pi~ki llloż'l1Jej Illa ,przyszłość 
dopooci dlo $Ipovkań mię.dzYipań'stwo'wych 
tvl,1ro z ,pie~zorzędna re,psrez,entaoC~ią. Cze 
ohoslowaic.H. g;dY'Ż nie ileży w ~nJfeIesie pol 
skie.l?:o sport.u dać się nO>l1sza.]alTJcko trakto 
wać przez P,fa'ge. 

~miert trojgn o~ó~ l niewJjainionJ[~ JflJ[lJ.8. 
Straszny wypadek w Włocławku. 

Z Wlocla\:ika donoszą: 
Wczoraj W nocy w mieszkaniu domu 

nr. 22 przy ulicy Cygance zmarli wskutek 
zaczadzenia: dozorczyni domu Anczako
lVa lat 60 i wnukowie jej Stefan (lat 27) i 
\Nładysfaw (lat 18) Szachowscy. 

Straszny ten wypadek zauważono do
oiero nad ranem, kiedy jeden z lokatorów 

dobijał się dość długo do bramy. 
gdyż nikt mu nic otwierat. Zaintrygowa
ny lcm gospodarz domu poszedł sam do 
mieszkania dozorczyni, chcąc stwierdzić 
co iest P!Z)fczvną tak długiego ociasrania 

się z otwieraniem bramy. Nie mogąc 'cio
stać się do mIeszkania przez drzwi, kt6-
te nikt na pukanie nie otwierał, wywa~yt 
je. Wówczas oczom jego przedstawił się 

okropny widok. 

Na jednem łóżku leżało martwe ciało 
Allczakowej, na drugiem zaś leżeli zmarli 
dwaj bracia Szachowscy. 

Ciała były już zimne. Narazie trudno 
byto ustalić co byto powodem śmierci, są
dząc ze śladów wnioskować można. że to 
zatrucie lub zaczadzenie. - -.. ,---

. 
Zycie ekonomiczne • 

• 

Zagraniczny rynek pieniężny i -towarOwy. 
NOTOWANIA .. ZLOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 uotych: Zurych 53, Berlill 
41.39 - 41.81, wyplaty na Warszawe 
41.34 - 41.56, na KatoW'ice i Poznań 
41.44 - 41.66, Gdatńsk 51.69 - 51.81, wy
płaty na Warszawę 50.94 - 51.06, Wi.e
deń czeki 69.05 - 69.55, bankno·ty 68.8.0 

,. - 69.8.0, Lomjyn za 1 funt szt. 51.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIEN1EŻNY 
Londyn. Nowy Jo,rk 4.86. 11/16, Ho

landja 12.11. 3/8, francja 173.31', Be.]gja 
169.37, WIochy 135.62, Niemcy 20.44, 
Szw.aj.ca·rja 2'5.14,5, Danja 18.34, Szwecja 
18.16,5, Norwegja 21.93,5, IielsingIo,rs 
193.25, Praga 164.12. 

Paryż. Londyn 173.80, Nowy Jork 
35.49, Szwajc.arja 688. 

Gdańsk. Dewizy. 100 złotych pol
skich 51.69 - 51.81, czek na Londyn 25.21 
wy,p·łaty tclegra.f. na Londyn 25.21,5, na 
Beri'in 123.246 - 123.354, na Warszawę 
50.94 - 51.06. 

Zurych. Paryż 14.65. Londyn 25.15, 
Nowy Jork 5.16,7, Berlin 1.23,. Wiedeń 
72.95, Wars.zawa 53, Budapeszt 0.72,3, 
Bukareszt 2.20. 

Newy Jork. Dewizy. Lrndyn za lf. 
szter!. 4.86 3'4. Tend. ~tała. Za '100 jedno 
stek monetarnych: ParyZ 2.79, Berlin 
23.00. 

OIEŁDA BAWEŁNIANA. 
LiverpGol, 14. 6. tlavas. Bawełna. 

Otw.ar.ci'e gietdy: Upiec 9,12, patdz1er
nik 8,73, styc'zeń 8,64, marzec 8,68. 

Nowy Jork, 14. 6. Bawetna. Loco 
18.00, lipięć 17.49 - 17.50, sierpień 16.72, 
wrzesień 16.38, październik 16.24 - 16.25 
gwdzień 16.25, styczeń 16.17, mćtrzec 
16.31. 

Uwa.ga: W sobotę, dnia 12 b. m., biu 
il'O Wolffa w Gdańsku poda,to nam noto
wania bawełny w No·wy;m Jorku z 'prze\! 
kilkullastu dni. Wobec niemożności wy
słanIa notowań faktycznych, z powodu 
spóźnionej pory, - ,poda,jemy je dziś. 

Nowy Orlean, 14. 6. Bawełna. Loco 
17 . .04, lipiec 16.79, październik 15.9.0, ~ru
dzień 15.88, styczeń 15.90, marzec 15.94. 

Liverpool, 14. 6. Iia,vas. Bawełna. 
Notowania końcowe: - Cz·erwiec 9.16. 
lipi'ec 9 . .09, sIerpień 8.92, wrzesień 8.83: 
październik 8.75, .listopad ' 8.67, grudzień 
8.67, siy,czeń 8.66, luty 8.66, marzec 8.70, 
ln,viedeń 8.7'0, maj 8.73. 

Pra!.!a: Gieldy bawełnianej z Nowego 
Jorku w dniu dziSiejszym nie Ootrzymaliś
my. 

GIEŁDA ZBoiow A. 
Warszawa. 15. 6. - No-towa,ni\a na 

Gie.fdzie ZbO'żowo-Tow~row:e.j za 100 kg. 
fra/l1JCOo stacja załadowania,. Ję.c2'JIIlień kreso 
wy na ka'szę 30,00 zł. Us.oosobiOOi1e wycze 
kudą,ce. 

Ceny rynków łódzkich. 
mo) w dniU dzis'iejszym na rY'llkach 

łódzkich ceny artykułów s.pożywczych 
przedstawia,ty się następująco: 

Nabiał: masto oseHmwe 3.50 - 4.00 
do 4.50; masło śmietankowe do 5.50; jaj
ka 1.80 - 1.9.0 do 2.10; za I gatunek jaj 
(t. zw. wybieranyoh) płacono do 2.40; 
jajka skrzynkowe 1.75 - 190; ser (cena 
~ 1 ki:iogram) 1.50 - 1.70; za litr mleka 
pta'0GnOo od 30 do 33 groszy. 

Drób: kura 4.DD - 7.00; kaczka 3.50-
--6.00; gęś KOD - '10 . .00; indyk 12.00 -
14.00; za kur.tzalct plac o !f o od 1. 7D do 3 
z.łotych. 

Ziemiopłody: . '(cena za 100 ldlogfar 
mów) ziemniaki 7.00 do 8 złotych, bura-

ki 12.00 - 14.00; marchew 16.00 - 19.00; 
,przedniejsza 20.00 - 22.00; młode zlem
niaiki 50 - 65 groszy za ki;lo·gram. 

Ogrodowizna: ka~afio.r 2.50 - 3.00; 
szparagi 1.00 - 1.60; ogórki 0.40 - 1.20; 
gl6wka sałaty 0.05 - 0.08; pęczek rzod
kiewek 0.05 - 0.10; pęczek marchewki 
0.20 - 0.30; pęczek bura·elków 0.20 -
0.30; kilogI-<un cebuli 1..00 - 1.4.0: 

Owoce: (cena za 1 kilogram) czere
śnie 1.50 - 2.00 do 3 złotych; aJgrest O.9Ó 
- 1.20 ;'truska wki 3.5.0 - 4.50. 

Susz-ane grzyby płacono od 8 do 9 
złotych za kBo,gram. 

Ruch il1a TY'tlkaoo duży. 

Eksport manufaktury z Łodzi. ~ 
Na podstawie danych, zaczerpniętych sownie 'cio zaświadczeń eksportowych zł. 

ze Związku Eksportowego Przemysłu 48.522.68. W stosunku do poszczególnych 
Włókienniczego w Łodzi, eksport łódzkiej krajów eksport przedstawia się następu
manufaktury w maju b. r. przedstawiał jąco: do Litwy eksportowano towarów 
się następująco: towarów bawełnianych na sumę zł. 528.060; do państw bałkań
białych 10.>136 kg. za zł. 153.300, ko1oro- skich 488.350', do Chin 397.380, do Rumu
wych 101.067 kg. za zt. 1.130.985, towa- nji 162.770, do krajów nadbalt)rckich 
rów wełnianych 37.555 kg. za zł. 670.180, 225.350, do Anglji 109.830, do Ameryki 
półwełnianych 13.838 kg. za zł. 102.715; 63.510, do Gdańska 328.380, do różnych 
razem 162.596 kg. za zł. 2.057.180. Poza- krajów na sumę 81.430 zł. - Zaznaczyć 
tern wyekspedjowano do Gdańska towa- prócz tego należy, że w sumach powyż· 
rów na sumę 328.380 zl., a więc mieslęcz- szych nie został zupełnie uwzględniony 
ny eksport wyniósł 2.385.560 zł. ZWI'ot eksport przędzy czesankowej, który byl 
cła w powyższym miesiącu wynosi sto- dość poważny. 
e MA 4iiJJłi.fifIiaiBE'&MN* • R"'Weee 4 A9F98M*fAiU .. 

Wywołali ją pijani poborowi. 
z Puław donoszą: wiście pijani stawili silny opór, a nawęt" 
We wsi Gołąb, pow. puławskiego, miał dalszym ciągu . . 

miejsce niezwykle przykry i smutny zara- atakowali policję. 
zem incydent, wywołany Powstał tumult. Jeden z napastników, 

przez pijft!lych poborowych. Szczepan Grzywacz, chwycił za bagnet 
O godz. 10 ra110 zebrani przed kościo- chcąc wyrwać z ręki policjanta karabin i 

łem pijacy poczęli awanturować się, jed- momentalnie brocząc krwią usunął się : 
nakże upomnieni przez policję rozeszli się placu z 
zapewne po to, by po świeżym poczęstun
ku powrócić. Tak też było. Około 2 po po* 
łudniu podczas procescji poczęli śpiewać 
głośno 

nieprzyzwoite piosenki 
i w ordynarny sposób przeklinali oburzoną 
ludność. Ponieważ upomnienia policji tym 
razem nie odniosły skutku, dwaj funkcjo
narjusze policji pełniący słutbę postano
wili najbardziej awanturujących się przy
trzymać w areszcie at do wytrzeźwienia. 
W tym celu wezwali awanturników na po
sterunek. Poborowi atoli widząc przewagę 
po swej stronie 
rzucili się na policJantów, chcąc ich roz· 

broić, a przy sposobności obić. 
W czasie szamotania się nadbiegł trze

ci posterunkowy po!iGji, wójt gminy oraz 
dwaj żołnierze i wspólnymi siłami usiłowa
li awanturujących się przytrzymać. Oczy-

przeciętą dłonią, 
drugi zaś Stanisław Osiak przy wydziera
niu broni dostał kolbą karabinu po głowie. 

Obaj poturbowani po opatrunku przez 
felczera zostali umieszczeni w areszcie, pc 
zostali zaś trzej napastnicy, kt6rzy począt· 
kowo zbiegli zostali w nocy aresztowani. 

Niesłychana ta awantura wywołana pod 
czas uroczystości kościelnej wzburzyła 
miejscową ludność, ldóra domaga się od 
władz surowego ukarania tych, co ją wy· 
wołali. 

OSTATNI KRZYK PARYL.Ał 
Jedwabie i wełny nadeszły 

rnl~DI~r Piotrkowska 90" 
~U LIl L~ Ceny znacznie znlżone ~ 

, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
seruie M. BieleckI. Kasa sprzedaje bilety na pre
mjerę od 12 w pot. do 3 i od 5 do 10 wieczór. 
Ceny miejsc od 1.50, 1.eO I 60 gr. siedzące. 

lego napięcia myślowego do Jednego celu, wsp6I~ 
praca wszystkich ze wszystkimi umożliwiła ~-
gnięcie tak imponujacych wYników. , 

__ yltawa ~~~) fark ha. 

lalarsłw~ 

' ~~ 
Si •• ld.-

uo.tb.., ~~ ~ .... icn.) 
trafi;': Otwarta 

Czvtelnia ~#.:ViODZ; ~ od ~odz. 
. I.ud..,cie I.~~~ 10 rane 

tó!c<oloń;CLn~ ~'łl~ do 23 w 

DlBlJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

PalIsŁwowa Centralna Bibljoteka Pedagogiez

'Ja, ul. Andrzeja Nr. 7 (front losze piętro) ot war

~~ ::odziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 

~d 9 :ano do 4 po p::>ludniu. 

WYSTAW A PRZYRODNICZA. 

Otwarta od godz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 
Targowa 24. 

~UZEUM l'rUEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnografic~no - historyczny przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 ! 16 do 19. 

POLSKA Y. ·M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 

pism ł biblioteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wieczór. 

tOWARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 

Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst
kich od godz. 5 do 8 ccdzlennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ fRANCJI 

(Plotrko'wska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. z wyjątkiem świat 
piatków. 

MiejskI KinematolU3ł Oświatowv -
;,Ich Grzech". 

Początek przedstawleó o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.. AJ)Ollo~· "Indyjski Grobowiec" 
Doczątek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

... Casiuo" - "Tancerka z Sewilli" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 i 10 wiecz. 

,.Czary" - ,.Orły Texasu" 
Pocz. przed~tawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wiee;z. 

.Dom tudoWY" - "Stargane nici szcze
ścia" 
~oczątek- przedstawieli o godz. 4-ej po pol. 

.Grand-Kino·'. - "U wrót śmierci" 

.J Illta" - "Pod modrym niebem Argen-
. " yny 
·o::z. przedstawleti o godz. 6, 8 I 10 wiecz. 

.• Odeon" - "Indyjski Grobowiec" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 i 10 wlecz. 

.. Reduta" - "Kłamiesz kobieto , .. 
Pocz. przedstawleó o g. 5, 7.30 I 10 wica:. 

•• Resursa" - "Zdrada której nie było". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiecz . 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
"Żoneczka na urlopie" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

.. Corso" - "Ze ŚIniercia, w zawody", 
Pocz. przedsta wień o g. 7.15 l 9.30 wlecz. 

Tcatr Mieiski - "Ludzie tymczasowi" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letnf w Parlm Staszica. 
"Robert i Bertrand" 

Początek o godz.8m. 45 wjecz. 

Teatr Popularny. ulica Ogrodowa Nr. 18. 
"Żonaty kawaler" 

Początek o godz. 8.15. 

•• SA VOY". Trau2:utta Nr. 6. 
Występy amerykańsklc20 jazz-bandu 
zespołu artystyczne20. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś ostatni występ znakomitego artysty Te

atru Narodowego w Warszawie Józefa Węgrzy
na oraz znakomitej artystki F. Pichor-Sliwickiei 
w wybornei, aktualnej sztuce w 3-ch aktach Zy
gmunta Kaweckiego "Ludzie tymczasowi". Bilety 
wykupione na środę ważne są w dniu dz-isiej
szym. 

W czwartek i piątek dwa. razy jeszcze tym 
razem po cenach najniższych - świetna komedja 
Stefana Kiedrzyńskiego "Wino, kobieta I dancing" 
z Milą Kamińską. 

Premiera "Niedojrzałego owocu" w sobotę. 

TEATR LETNI W ' PARKU STASZICA. 
Dziś w dalszym ciagu i co wieczór do końca 

ty~odnla o godz.8m. 45 zabawny wodowi! w 
3 aktach ze śpiewami, tańcami I Ilcznemi urozmaice 
niami inscenizacyjnemi "Robert I Bertrand" z 
Jerzym Woskowskim i Konstantym Tatarkiewi
czem. Ceny od l zl. Powrót tramwajami 
Nr. 2 i 7. 

TEA TR POPULARNY. 
'1grodowa 18. 

Dziś, we wtorek. o godz. 8.30 wlecz. po eenach 
najniższych po raz przedostatni świetna operetka 
"tonaty kawaler", która ustępuje miejsca cieka
wemu dramatowi na tle wypadków w 1917-1918 
roku w Rosii p. t. .. Smierć Cara Mikołaja n". 
Dramat ten otrzyma całkowitą nOWI\ wystawę -
udział przyjmuje caly zespól artystyczny. Reży-

---o--
Na srebrnym ekranie. 

"ODEON" i "APOLLO''". 
"INDYJSKI GROBOWIEC", 

Tłumy publiczności, które już odwiedziły, 

które jeszcze długo będą odwiedzać kino-te art y 
"Apollo" I "Odeon". aby obeJrzeć najwspanialsze 
arcydzielo kinomatografii, za jakie powszechnie 
uznano realizację filmową "Indyjskiego grobowca" 
- nie Sq w stanie sobie wyobrazić, ile mozolnej, 
mrówczei pracy wlożono w ten arcyfilm. 

Dwa lata Lez przerwy pracowała nad "In
dyjskim grobowcem" grupa zapalonych entuzja
stów kina, przy tern wytrawnych fachowców, pod 
naczelnym kierownictwem Joe May'a. Dwuletnia 
nieprzerwana praca zespolila wszystkich tak ści
śle ze sobą, że stali się jakblt rodzina. Ta wła
śnie wspólnota pracy, to zgodne skierowanie ca-

Powodzenie, Jakle zdobył "IndyJskl grobowiec'" 
powinno być dobrą lekctĄ dla pp. wtaścicleli kino
matografów, którzy powinni częścieJ, nii dotJdl
czas, wznawiać najbardziej wartościone ffiInY. 

"Indyjski grobowiec", wyświetlany u nas 
przed 4 laty, przy powtórnem ogll\danlu, nie tracI 
nic ze swej wspanialoścl I egzotyczności. Umiano 
wykorzystać w tym filmie nieprzeparty urok, jaki 
wywierają tajemnicze Indje na wyobraźnie mIesz
czuchów europejskich; zastosowano również umie 
jętnie motywy niesamowite z praktyk indyjskich 
jOgów: wchodzenie przez zamknięte drzwi, oddzi" 
Iywanie na odległość i t. p. 

O tern, że Conrad Veidt, Bernard OoeŁzke, Mla 
May, Lia de Putti, Brna Morena, Paweł Richter, 
Olaf Foenns fascynują swą gra, zmuszając do bez
ustannego śledzenia emocjo.lującej treści - chyba 
wspominać nie potrzeba. 

~~~~~~~~~=~~~~ą_~ __ ~_ 
I Z A WO D O W A S Z K,OŁ Ą ~s~$6X I Mieukanie I DR.L Ul\l!EDI'~ ~ 

A. KOPYDŁOWSKIEJ MIstrzynI cechu Z I 
- - - Łódź, Piotrkowska 154. - - - poko owe •. . 

Od 1. cz~rwca rozpo- WakaeYJ-ne kursy słonecz~e w cen- ~egaelnla_Da 43, 
czyna)1l SIę - - - - - - trum mluta Zaru tel~ 41 32. 
kroju. modelowania. bielizny. szycia i rob6t ręcznych. trwać do o d s t ~ p i e n i a. Spec;ahsta chor6b 
będą do 30 sierpnia. Opłata zniżona o połowe. Po .kod- Oferty pod "A. E. Skórnych,. wenery' 
czonym kursie uczenice OtrZYDluj~ świadectwa. Dla pracu- G. 150" w admini- cZD.ych I moczOo 
jących kursy wieczorowe. Zapisy w kancelarji szkoły od i!. Iłracji. płCiowych. L!cz& 

10 - 1 6-8 w. nie szt. słonceUl 
Kurs haftu maszynowego. II Kurs modniarstwa. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI ... ... UL. POŁUDNIOWA 12. ... ... 
DR. MED. 

wyżyaowem. 
Przyjmuje od 9-11 

i od 5-8. 

Strzyżenie 0,70 gr., golenie li wodą kolońską 0,30 gr. 
Strzyżenie pań 0,60 gr. Strzyzenle chłopców 0,50 gr. 
elektryczny masaz twarzy 0,50 gr., manlcare 0,70 gr. 

~~1~U:~~~~ M. 'filer 
plc::łowe. Zieloaa 6. 

I 

Szyby do 
wprawia na poczeka. 

alu NAJT AlttIlEJ 

Fabryka Luster 
J. Wermińskiego = nAWROT 32 

Telefon 18-21. 

+ Radio Gum+ 
- jest: uo.i\epaz,\ -
marką iwiatowi\ 

Ządać w składach aptecznych. apte
kach. perfumerjach i w składach 

- optycznych. -

Leczenie światłem Cboroby skórne I 

(Lampa kwarcowa) weneryczne. 
promieniami Roent- Przyjmuje od S do 
gena oil 9-2 i od lO, 12-2 i od 7-8 
4-8, 4-:5 dla pad wiecz. 
oddz. poczekalnia.-
Zawadzka n ,r. l. Dr. med. 

,jfru n nupel 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r
a y c h, wene
rycznych i mo
czoplclowyc'b. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5-8 wie cz. 
Tel. 40-26, 

Szkolna 12. 
Choroby. skórne, 
włosów, wenerycz
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro· 

terapia. 
Pzyjmuje od S-lO. 
12-2 i od 6- 6 

I 

Dziś wielka premjera II !"lYII!n n~ cześć. nai~ardziej po~ywa: BEBE D Al ~II ELS "!'. dwuch. najlepszych 
niebywałt>ao. szlagier.podw6jnegoprogramu JąceJ pIęknoścI kmcmatograflczneJ MY''ł Je) kreacjach - -

1. "Pod ·modrem ni bem Arge tyny" 
Przepiękny dramat w 8-miu aktach podług powieści laureata nagrody Nobla VICENTE BLASCO IBANEZA. autora "Czterech Jeźdźców Apokalipsy~ 
Retyserja znakomitego AUan Dwana. Partnerami BEBE DANIELS są: sobowtór Radolfa VeleatiDa-Ricardo Cortez i przepiękny Marc Goazalez. 

Rzecz: dzieje się współcześnie w miasteczku Alcorta w Argentynie. 

2. Śmiech! "Ratunku! Z.ostała 1D1Ij·onerką" Niezwyk.le, ,;rutyczna komedia w 8 akt. Sensacjal " ' p/g pOWIeSCI Roberta Harrl~ka "Dan-
Miłośtl . gerens Money". Reżysesja Franka Tutt1e. 

Sensacyjne przygody lekkomyślnej kobiety, która za pieniądze chciała nabyć miłość i szczęście, Hulanki nad brzegiem Lago Mag!!iore. Włoski pojedynek. Pożar 
olbrzymiego hotelu i t. p. Partner BEBE DANIELS: Uosobienie męskiej szlachetności TOM MOORE. Rzecz dzieje się współcześnie w Brooklynie, New-Jorku, 

Paryżu, Londynie i nad Lago Maggiore. 
UWAGA! ZGROMADZENIE NARODOWE Zdjęcia aktualne z ostat- 1111 1 Orkiestra symfoniczna pod kierownictwem p .. S. BAJGELMANA, 
N ad program: nich wielkich wydarzęń. w 5 akcie wyk. będzie shimmy p. Wł. Eigera specjalnie napisane dla kino-teatru "Luna 

Cena prenumeraty: 
w Lodzi rn1e.MęeDlie et. 2.60 
Db ~obotnik6w • - • 2.20 
Na prowincji - _ 3.30 
ZallraniclI • .. 6.00 ' 

..tódZk. Erbo "iee( I .,KuOer tódzki" łątzlil zł. 6.98 
OdilOsz"ni.. do dotQU 30 1/1'. 

Dziś premjer.a potężnego krzyku boleśnie zranionego samca p. t. 

Kłamiesz kobie o! Wielki 10 akt~ dramat 
miłości pożądań i wie
cznie głod nych zmy-
słów •• 

!ęk:~ch .głó_wn:c~ Nita Naldi znany Lewis Stone i uroczaWirginia Valli 
Nad program Przygody domorosłego Sherloka Holme~a 2 aktach farsa. 
Ceny miejsc zniżonel Obraz wl. B. W. "Fanamet". Ceny miejsc zniżone! 

Ceny ogł08zefi: 
Przed łeks&em ł " tekkl. 30 ~r.sZlf Z4l wier. milimetrowy l-Jamowy (Ikona .. łamy) 
Za tekatea 
!'oJ ek:rolOl2ł 
Komtm1katy 
Z...,czajn. 
Ot-obJH 10 lP.· 

li • • • .. · . 
• ' . 25 • • - • • • .. • 
• 25 • • • • • • .. • 

, .. _ 10 • 
paszukiwnnie pracy 5 gr. za wyru - lIafmniejsZlt ogłoszenie ~ Ilros:::.,.. 

j 

\ 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drot" 
Zagt"lIIliczne o 100 procent drożej. 
Za t_inowy druk flgłoaHa. ko-wtatów i ofiar 

a_inistr~ja ni. odpowiada. 
Artykuł, nadesłane bu oznaczenia Ilonorarjum uwa-· 

łaRe '1\ za bezpłatn •• 
Rękopisów ZMÓW"; I1tytycb jak i ocluvconych redak. 

ela nie zwraca. ---.' -~--__________ ~~~ __ ~~~~ ______ ~ __ ~~ _____ U~~ ____ ~ __ ~~~ __ ~~~ ____ ~ ______ ~ ____________ _ 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukami Tow. Drukarsko-W-;d!lVl~kze~o .Kuriar L6dzki"'-"'~~cję'i wydawnictwo odpowiada: -
Wvd. Jan StvPułkow5kJ. . d. Zawadzka ~. 1. W'a.WJJNt .J,lłMtwskL 

-:' 


